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Wojska polskie w k ro czyły  do Suw ałekj) zagraOiCZDą pnpgaHlSę.
J f o m u M t k c i  s z ł a ® u  g e ń e r a l m m :

z dnia 3. września 1920
Dnia 1 ani. wojsks nasze witane enfuzya- 

stpcznie przez ludność miejscową wkroczyły óo 
Suwaleft.

Na linii Sokółka Brześć bit. i dalej wzdiuz 
Bugu spoKÓj.

Badienny po klęskach doznanych w wal
kach pod Zamościem i WoJieą śniatyską, chro
niąc pozostałe oddziały od ostatecznego rozbi-
tia , przeprawaćłza inienzywny odwrof w kierun
ku półn.-wseh Z uznaniem podkreślić należy, 
świetne współdz.ałanta eskadry lotniczej frontu 
południowego, która w znacznym stopniu przy
czyniła się do pomyślnego rozwoju naszej kontr
a k c ji i obecnie w pościgu za nieprzyjacielem od
daje świetne usługi.

Na południowym odcinku nieprzyjaciel pa

rokrotnie atakowa' Bsisjj, ataki odparto,
Wzdłuż Gnuej bipy i Dmiesfru walki o cha 

raaterzc lonalnym.
(fluezelne Dowództwo W, P. Sztab Geoei-alny

Syiu&jy& na liuu-ia iiflłiidmowyin
Lwów, dn a 2 września 1920.

W  celu usunięcia silniejszej grupy nieprzy- 
jac-elskiej w rejonie Ślini sny-Żadwórze została 
zarządzona akcya, która poprowadziła do roz 
bicia tej grupy i odrzucenia nieprzyjaciela na 
linię Bugu i Grciiej bipy,

Na południu nieprzyjaciel uporczywie ata
kuje wojska Gen. Pa".ł< .„i. Ataki odparto, 

Grupa nieprzyjacielska w rejonie Sokal- 
Rrystynopol, celem . odciążenia armii konnej 
Budien nego atakowała U D o rc z y w ie  w kier m k u 
na Bełz, który chwilowo został przej nas opu
szczony. Przeciwakeya w toku,

fk ttsy a  g ifid s i s»5ą.- n a  rwfc: »»»'#ŁnSai R y t ir e .
Joffe przeu/odroŁząty

W aRSZAW a, 2 września (Pat). Wydział 
prasowy m m . spr. zagu Komunikuje: di.ia 2. 
t  m. nad ranem odebrano następujące radiu 
i  Moskwy :

Warszawa, Sapieha minister spr. zagr 
Pragnąc uniknąć wszystkiego, coby mogło 

opóźnić bieg rokowań i odwlec chwilę zawarcia 
rozejmu i prelimmaryów pokojowych między 
Jtosyą, Ukrainą i PolsKą,
pządy sowietów Rosjji i Ukrainy wobec uftytsia
nia zgody rządu łotewskiego akceptu ją Hygą 

jako foiejsee dalszyefi rokowań z Paiską
pod warunkiem nietykalności deiegacyi rosyj
skiej i ukraińskiej oraz personalia pomocniczego, 
tudz.eż w sprawach swobodnego i bez żadnych 
przeszkód komun kowania się ze swoim rządem 
zanomocą radio telegramów i kuryerów, których 
opieczętowane walizy nie będą podlegały re- 
wizyi. i

Oba (rządy oczekuj j w tej sprawie, ©(Spowie
dzi rządu łotewskiego z? pośrednictwem rządu 
polskiego, Łanim wyrażą swe j \ usm‘oczną zgo
dę km wrybór, Rygi w c^iu wyżęj ‘wspomnianym. 
jectoucsKohic zawłactasEjiaj ą rząd polski, że nowej

m d -h q a c \ ji  r o s y js k ie j.
aeleg-aoyi roś' f Sdej i <ukraińsłrje5, która się uda 
na mowę m.i jiire rokowań, p r z e w o d n ic z y ć  
b ę d z ie  o b y w a t e l  A d o lf  A b r a m o w ic z  
J o J f e ,  że sidad dteleg-acyi zastanie zakomuniko
wany rządo1 i oońskieimu impzwłoczrps i bę  ̂
dzie ona posiadała wystarczające pełnomDcnictwr. 
do wszczęcia * do prowadzenia do końca na
tychmiast (po zawarciu rozejjmiu i pfrelimiaaryów 
pot 'j.'vvyct rokowań, które £>tąu wynikną w spra
wie. ostatecznego traktatu pokojowego, okoro tyl
ko zapewni.mia ooTyczaoe żądanych gwaranci i dla 
naszej deiegacyi zosiana udzieione, nowa dele- 
gacya ucia eię iia nowe TAi jic ł  rokowań.

Podp. CZTCZPRIN, przewcdln. krdy konftsai- 
rzy Sud). i kcirńisar" dla spi. zagr. ^lAKOWSKI.

WARSZAWA 2. -'Tześnia ‘(Pat.). Minister 
spr. zagr. Sapieha po.kclł telegraficznie przetf- 
stayficielowi rządu polskiego w Rydze posro 
V. ijołd’owi KarnienicCkiemu. ażeby się zwróci! do 
rządu ;o '&&« i .g* i f'zyskał gwaraneye c których 
bjjoy/a w depąazy powyższej i ażeby o wyniku 
zawi idoimił lezposr dnio komisarz'’ ludowych dla 
spr. zagr., oraz doniósł o  cyir wyniku rządowi 
polaluernu.

PńsdK?ójise p p p s f e  ęSia
W /RSZa WA, 2 wizrsnia (Pat). Biuro pra

sowe Mmisterstwa Skarbu kom un,kuje:
Ministerstwo Skarbu w wykonaniu uchwały 

aejniowej z 2. lipca b. r. wydało do Izb skar
bowych rozporządzenia aby aż do czusu uchwa
lenia ustawy emerytalnej wypłacać emerytom 
eycoilnym zaopatrzenie wraz ze wszystkimi do

datkami drpż. w podwójnej wysokości. Wynłata
zofctauie uskuteczniona ud 1 czerwca br. Regu- 
lacya zaległych zaopatrzeń będići wypłacona 
zaraz po dokonaniu obliczeń analogiczne rozp. 
dla emerytów wojsk, jest opracowywane w mi
nisterstwie spr. wojsk.

W okresie najniebezpieczaieiszyn: dla pa -
siwa społeczeństwo polskie zobaczyć .musiało, 
je  eli nie jest nieuleczalnie ślepe, kilka zjawisk, 
które ujawnić się musiały w chwili próby i ze 
ziawo.sk tych w imię własnej przyszłości siusi 
natychmiast zdecydować się na wycią®Kięcie 
koniecznych a? radykalnych konsekwescyi, jeżęii 
w obłokach frazesów i przyjaznycn usasiccnów 
me chce własnymi rękami wykopać sobi* gr«łiu.

Chwila próby, okres krytyczny ma tę tiobią 
stronę, że ujawnia tak w życiu prywataym jak
i publicznym, czy pań dwowyn* wartość eiocze- 
nia, zacieśnia lub rozbija węzły, które w chwi
lach powodzenia często obłudnie zostały za
dzierzgnięte,

Ostatni kryzys ' wojenny ujawnił wszystkie 
ujemne strony naszej polityki zagranicznej, któ
rej dziełalność doprowadziła do tego, że zasta
liśmy sami. Naprawdę w obliczu niebezpiecje* 
stwa * zostaliśmy sami, bo zainteresowsnit się 
Francyi przypisać nakży ra zej je j obawie o lo 
sy popieranego gen. Wrangla, którego istnienie 
przypieczętowane byłoby zwycięstwem boiszcwi- 
ków w Polsce.

A po drugie ujawnione® zostało w stosun
kach wewnętrznych, jakie warstwy i kkrunki 
polityczne mają dość bezinteresownego zrozu
mienia dla idei państwowej.

Te momenty wystąpiły tak jasaraw ?, że by
łoby lekkomyślnością przejście nad nimi do 
porządku dziennego i nie wyciągnięcie sr^d 
właściwych wniosków

O ile chodzi o .stosunek do zagranicy, d® 
paustw ościennych, czy da! J położonych, nie ma
my (wcale zapinaru zwmac wir.y na którekolwiek 
państwo, że od Polski sie odwróciło, ale przypisać 
io jmasimy tym wsi ysfcńm czy.miiioTn pcw-kim, 
które miały za zadanie pracować nad tam na roz
licznych placówkach zagranicrnycii, aby w ćhwi-
ii pohzeby paibstwio nie zoutało samo.

Jest ni możiiiwip, aby z istnieniem peńshi-p 
podłego zdalnego do żvci?, nikogo w Europie 
nie (mozr.a było nietyjko uczuciem 1 sencei, ale 
też silnym: węzłami poiihmznyrrj i ekonomicz'- 
nyimi związać) • Zainteresować. Wlaą polityki za- 
graricznej i ludzi, którzy tę politykę wzięli w 
arendę jest że to dotąd się nie stało. Lfntego 
muui (nastąpić arrdaam tw pofitych {"zmiana osób.

Obecny rząd om f  nując ui zcdowańis, zdawał 
śoble spra wę z dr-miośłości t f sprawy; i z g«i- 
ry zapowiedział radykete i wszechstronne zmia
ny. Z powodu ałecji wojennej sprawa się od
wlekła, dziś wicenrezydei.L tow. Daszyński przjt- 
stępufe dio t»j kpnirczmłj a bolesnej" oocrapyi.

Wiadomo, tę  wr.decya t  p. Paaerewsicą ob
sadzali te dyplomatyczne placóv,ć;i powstaje więc 
krzyk, jakby d: i \-o się ićassczęicie, że kilku do
brze urodzejnycn idyotów orz-sianie zagranicą p!.\- 
gawić linię poistde, ze p jutą ia:n ludzie,.-którzy 
zaczną tam mówić zroŁiinjałym jezjńdaml i kti(- 
rzv łudziom rozumnym będą mieli ccs do p o  
wiedzsm, ze sparalw: j : się wreszcie int:yganer'
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k a  r o b o tę  w y s ła n n ik a ^  w olsk ich  p rz e z  s k a r o  p a ń 
s tw a  o p ła c a n y c h , o  K tó ry cn  ,.P io iou ia“  p a ry sk a  
r e * c c w n a  n rz e z  b iiistóego  o d f e c y i  T lą s io ro w s k j;-  
g o  fw *€*“. "p o s ó b  p isz e :

,\V oite?x>ira tygodhlu w szeregu najpoczyt
niejszych dzienriitćw paryskich zaczęłv się Oks 
zywać Taiste osobliwe lintorniacyfe i  *Ło j ako pci- 
cSMizTce z bomt^ ttnmego zrćdśa. W informai- 
fcy®.-* bach w y lw łó c z y  s i ę  n ie i  yikO' w s z y 
s tk ie  p o l s k i e  m ię d z y g e n e r n ls k ie  spor* 
i •w aśnie, l e c z  c z y n i  s i ę  a lu z y e  w p ro s i 
r u ie d w u z n #  o g n ie  d o  N a c z e ln ik * *  Pań- 
■ tsra .

S t e e m ,  d o  p r a s y  fra n cu sk i J z a c z y n a  pię 
p rz e p ro w a d z a ć  e q ! i o  f y c '? s  n a d z w y c z a j  s m u 
t n y c h  i n t r y g ,  k tó r e  z a  ku lid an r ż y c ia  piĄ- 
fc jiesn eg o  n a s z e j R z e cz y p o sp o lite j, ty le  n a m  już 
uezyw iły z łe g o , a  k tó re , u ja w n io n e  n a  g ru n c -c  
«S5map;j^kSrn, rro ję z y k u  o b c y m , r z u c a j ą  c i e ń  
n i e t y ł k o  m e  o s o b y ,  l e c z  n a  c a ł y  n a r ó d  
p e s S e k i !<.

KeżcTy u cz c iw y  c z ło w ie k , p a trz ą c y  n a  tę  ro - 
h o ię  ira g ra n ica  p r z e ję ty  je s t  w s trę te m .

M e  ohod ki tu  o  ro z b ic ie  o p ła c a n e g o  p rzez  
p a tó łw #  k ra m u  e n d e ck ie g o , d la te g o  p o d n o si s ię  
Bwe<". P io ru n y  s y p ią  się n a  g ło w ę  to w . “D aszyfS- 
a k ieg o  <§o p u sp d iiteg o  łg a r s tw a  p o su w a  s ię  p ro f. 
u B iw w a y te tu  lw o w sk ie g o  p . G łą b iń sk i, a b y  D a - 
śzyw s&śeao 1 Y-% o a k c y ę  wi o c z a c h  k o a lic y i  p o d ać 
w  p o d e j r z e l i G d y  c h o u z i o  w y rz u c e n ie  jed n eg o  
estosw! z  za| ic w a n e j' p rz e z  n ie g o  ku szk o d zie  
p a ń s tw a  p o sad y , o o ru s z a  P ię  n iob ./  i  zlefcrjf^

i i ^ ś c a n s  1 p rz e w r o tn e  jest to  s tro n n ic tw o  
i j e  jo  kadzie, te in  -więcej staraow d zą/ i b e z w z g lę d 
n a  b y ć  z  ru m  \ ra|fca. W  im ię  n iez a leż n eg o ’ 
Jiswikm i  P oiisk i f -d o b r c j;  f e j '  s ła w y  w  o n im i s w ja la  
Saamps <ia ' t a  m u s i b y ć  p o sp ie sz n ie  i  g w a łto w n ie

r ;  i ■1 h
l|da intęjweaćgj &o§fi 

w sprawie pokoju z Falską.
LONDYN. 1 września. Reuter. Kaiuieniew 

angielskiemu ^ządowi nową notę 
rząda sewiętów. Neta ta przedłożona została 
uprzfeóato wydziałowi angielskiej akcyi robot- 
•icKsj i pa uzyskania jego aprobaty wręczona 
w ir isŁerutwtt snraw zagranicznych. Zawiera ona 
M#stęp*jące żądania:

1. Ojji#szenie wszystkich angielskich warunków' 
i pwnwiwtów, które Anglia stawia jako podsta
wę jEsk*ju z Rqsyą;

2. Wezwanie angielsiciego rządu, *5 jj wę;»arł 
nasi&fe na Bo l ;fcę w ftierunftu skłonienia je j do 
ZEWhcsśfl pokeju, możliwego przez Rosyę do 
p t w ^ a .

Neta eówiadcza dalej, że w ostrtnich iniach 
połażenie militarne Rosyi poprawiło się (?) i że 
sowiety są nietylko w stanie Polskę zniszczyć, 
ale także rozpocząć ataki na innych częściach 

z frontu, aby siłą zbrojną wym isić pokój.

tirne rasy ^salisyi ńln Polski
PARYŻ. (East Fnpress). Koresrondent “Li 

beri! u donosi z Londynu co następuje: Rząd' an. 
gi&łald  ̂ włoski za.T-adumiły irząc amerykański 
że maja zamiar w najbliższym czasie wystosować 
db PofsLi rSotę, wl której zalecą rządowi poiskiemi 
usełark** « r  ie. W  szczególności Londyn przywią- 
aofe yLStą wagę dc sorocyzowan, .ifekie będą 
bH a&śdly w nocie. NfeniSniej słowo “uirróarkowa- 
Łic ‘ rnoós być tłumaczone różnie, pos iev*naż sprzyi- 
■nieraeńcy różnią się między soba w zapatrywa 
mach jakie warunki pokqlu może Polska przy
jąć, Jakie zań se «f» H ‘ niemożliwe. Różnice takit 
istneją Juz dzisiaj m!ę>izy Paryżeml -a Wuszyngto- 
iSsea”, R z ą d  S t a ń  . v/ z a l e c i !  P o l s c e  wziąć 
jspd m-flgrę n i e p r z k r o c z e n i e  l i n i i  o k r e -  
ś io r .a j  p r z e z  k o a l i c y ę  w g r u d n iu  1939, 
Ms ê r i ifit rząa iranceski dopuszcza przejścij 
««a ŝk ro&fcidi poza tą  Ik jls i zajęcie przez nie li~ 
s f  łatwiej szejT do obrony przećkr ataicom bo.szei- 
wielim, “Linia ta szłaby bardziej na wschód!, łup 
kłem, o b > e jm ii ją ć  P iń s k ,  D u b n e ; z a m ia s t  
l i n i i  id ą o e j  p r z e z  'G ro d zią  'i B r z e ś ć  LIP 

v teuw.ski —  -

jassissli-. p r z y g o t o w u j e  i^ r n lr r a tn e  
prcpuzycye ^ofeojowe.

, WARSZAWA. 2. września. (Teł. w ł) Dzisiaj 
o gódz. 5. pou. odbyło się posiedzenie Rady 
juaistrów przy udziale członków' dclegacyi po- 

jjowej. Dąbski złozył obszerne sprawozdanie z 
ęrzebiegu rokowań. Po 'wyczerpaniu dyskusyi 
wybrano komitet międzymmisteryalny, w skład 
.lórego weszli: DaszuAsKi, Srpieha, SSulsSisi 
^osnjtorosfti-

Romitct ten łącznie z delegatami Dąhsfsim,

BariEiekim, Riernihiem i Grabskim pr^sgotaje 
konkretne propozycye petsojowe.

Prace komitetu rozpoczną się w piątek, a 
rezultaty przedłożone będą R. O. P., która po
weźmie ostatnie decyzye.

Reszta członków delegacyi polskiej jutro 
opuszcza Mińsk.

Wyjazd delegacyi do Rygi nastąpi kolo 
wtorku lub środy.

I S L ł s s e s f i y ®  p e i s ł o m o s n w c i t w d  i e l s g a f ó i s ! *  

l £ i k i * & l i r r f  s s - w i ^ c k ; . ’^  W > ł i i » k u .
WARSZAWA. 2. września. (Pat.). Wydział pras: 

iVIin, rpr. zagr. 'koradtiikuje:
W prasie za.gr. i krajowej okazał się szereg me. 

ścisłych wiadomości odreszących się do postanewiie- 
:iia kwestji ukraińskiej na konferencji w Mińsku. 
Wobec tego podoje się ustępy oficjalnego protokołu 

ôdpisanego przez prziw odńiczących obu delegacji 
odnoszący się db sps-awy ukraińskiej. Mjancwict na 
i hterarnew posiedzeniu konfeaencjl ookojewej w 
'■.'iiiiini przy sprawdzaniu pełrmrocnichy, Doruszono 
sprawę ukraińską poraź pjsrwszj. Odnośny ustęp 
brzmi: Daniszewski po przerurje oświadcza, że co db 
pełnomocnie w rosyjskiej cfsk-gacyi ma dc zakomuni 
kowania eo naidepuje. My jesteśmy upełnomocnieni 
i od rosyjskiej socyal. fedferalistyczne, reuubfiki "**od 
akr. soeyal. rrpubiiki rad do .prowadzenia układów 
z przedstawicielami Rzczphej Polddej, która prowa
dzi wojnę z oboma republikami sowbidriem1! Co się 
tyczy pełnomocnictw delegacyi Rzczpltej Podklej, to 
tu nie jest to omawiana, być może dlategc  ̂ że uwa
żało się ze zrozum! iłe samo przez się, że U. S . R. 
(Ukraińska soojal Rroubljka Rad) jest w fedteiacji
(wehodif w Sedrracju) z R. S. F. S. R. (Rosvisk: Socrf jemny ptosunek I-iijdzy tymi 2 republikami.
Gedc.aHs sowiecJca Republ.), a muszę zakomunikować 
'.'żre tu U. S. "R. R. nie jest, ściśłte biorąc  ̂ integTa*oą 
częścią R. S. F. S. R. i że prawna foroia w sto
sunku między SR. S. F. S. R. i U: S: R̂  nie jest ft-jtreze 
całkowicie ustalona. Dlatego uważaliśmy za konieczne 
otrzymoć pplnonKr^twa na prowadzenie perhaktacji 
w imieniu zrró ytio R. S. F. S. R. i U. S. fi) Ff. 
Uważam;, że rząd RzczpTtej Polskiej przypuszczał 
ptrawdc pooobnte, że polpka delegacja . będąc upeł- 
iiomocriona do ntrowadzeni". rokowań z rosyjska re
publiką sów., i  msameir, byta upełnomoc.i,ana do pro
wadzenia rokowań z U/ S. R- R. To było zrozumiałe, 
ale ; rosimy o potwierdzenie togo, chociażby pi tez 
radio, aby nie było najmnfejszr j wąte?jwośd ze stro
ny "ządu polskiego. Oczywiście będziemy rokować 
bez żadne; przerwy i zwłeki w tym porządku, w ja
kim rokować zaczęPśmy.

Oto w ogólnych zarys; ch to, oo miałem powie
dzieć:

W ró b ?e"w B k i: Dla polsid-j aef,egacvi sto- 
simek R. S. F. S. R. i U-

ja ia n y . D o w ie d z ie liś m y  się w ła ś n ie  z  udt przsr 
vwodrv. d e le g a c y i  r o s . ,  ż s  s t o s u n e k  te n  is lo tn fe  do
tą d  ś c i ń e  sfo n m u ło w H  n y  n i c  je s t ,  ale w n io s k u je m y  
żxj; e s t  sa k  ć a k  p rz y p u s z c z a liś t in y , t .  j .  ż e  R p *  
u !tr . iw ćh o d z i d o  p e w n e g o  s t o p n ia  w  s k ła d  f e d e r a  
l is ty c z n e j  r o s .  r e p u b lik i. Y c  ^ a n o w is t ia  p r a w a  
p u b l. -z a śea a ło D y  n a m  n a  c i i c y a l n c m  w y ja ś n ie n iu . 
Z g a d z a m  b ię , ż s  n ie  p o w in n o  t o  t y ć  p o w o d e m  
z w ło !'.i w  r o - o w a n i a c h ;  m u s im y  s o b i e  je d n a k  
z d a ć  ja s n o  s p r a w ę  z  t e g o  s t a n u  r z e c z y  S t o r o  D- 
trzy iiiia im y o f i c y a l n e  s tw ie r d z e n ie  te g o  s t a n u  rze
c z y  o d  r z ą d u  s o w .  r o s i  j  -,f.iego i u k r a iń s k ie g o , 
n ła  D m ie s z t ia m j' n a t y c h m ia s t  o d n ie s C  i i )  w  t e j  
s p r a w ie  d o  n a s z e g o  rządu. N a s z e  p r z y p u s z c z e n ia  
w y d a je  s i ę  t s m  w ię c e j  p r a y u ib r o d o fc n o , z e  w  p e ł 
n o m o c n ic tw ie  o b w .a t e i a  S k r y p n ik a  z a z n a c z e ń ,  j  ,st 
iż j e s t  o n  r ó w n o c z e ś n ie  c z ło n k ie m  w s z e e n r o s .  
G e n tr . k o trn jie tu  w y k o n a v / c z e g o  o r a z  c z ło n k ie m  
W B z e ch u k r . C e n tr . k o irr .ite tu  w y fc o n a w c z e g o i i to f -  
m is a r z e m  r o b o tn ic z o - w lo ś c ia ń s id ;  j  m s p e k c y l  U . S .  
R. R.

W  ten sposób peisomfikować można wza-

DaniszewSKi oświadczył, że zadowoliły go te 
wyjaśnienia, które- zostały ztożorte' i nrzypuszczc 
że ,j żeli jutro zdoła otrzymać telegraflczm po>- 
twiordzenie komisarza ludowego dla spr. zag'1-. 
Rr*. ros, f siej, tego, oo wyjaśniał i oświadczał 
na plemm,t o 't o  zSdowtoli polsulen przenstajf 
w i cieli delegacyi.

WrćblewBid (dopowiedział w tuiióniu przt>- 
woćn. oeflegacyi uolslćn j . że tego rodzaju po
twierdzenie 6Josunku obu Rp., podpinane przez 
komisarzy ludowych dla Spr. zagr., całkowicie za
dowoli Rp. p otetą. ,

Daniiszę.vsk’ proponuję, aby po tom oswian** 
czeniu itważać dzisi j  ?:e zebranie za zakończo
no, j śli niema Sprzeciwił ze strony dełegrcyi pol- 
słiiej.

Dąbsł.i okłada następ; j ice oświadczenie: Pe- 
Icgacya pcis?,a uważa okazane jej pelnomocr; 
twa; przcdsławicieiU R S. F. S. R. P. oodbismie 
przez Lenina, Czicaerina i ?Iakov/s‘rć igo z a we- 

R. R . nie ibyłjżmęo i W y s t a r c z a ją c e .

T̂ oefti udaje dalej zueha.
MOSKWA. 31. sierpnia.'(Wied. B. K.) Iskro 

wo. Dnia 28. sierpnia Trocki na posiedzeniu 
Rad fabrycznych wygłosił mowę, o poliłyce za
granicznej w której powiedział co następuje: 

Dwa są wyjścia z obecnego położenia: Albo 
Polska pojmie naukę którą otrzymała i zrezy
gnuje z kantynuowaaia planów podDoju, zro
zumiawszy, że Moskwa jest w nieco większej 
odległości od Brziścia Litewskiego niż Warsza
wa a wówczas będzie dąży*a do rychłego Doko- 
jn, albo sm obuje, opierając się na imp;‘;rya!i- 
Śjjilfe światowym, zdusić znowu Rosję sowiecką. 
W pierwszym wypadku wystawi się Polsce na- 
leżnA rachunek za liczne oftsry z istnień ludz
kich, niszczonych na skutek wojny polskiej, w 
drug<m wypadku robotniczo-chłopska Rojya i 
Ukraina wytężą wszystkie siły, aby czerwoną 
chorągiew' proletaryackiej republiki zatknąć w 
Warszawi.

WA$k rediuiuus.
„Wpered* dowiaduje się, że osławiony Se

men W ityk, były socyalista, znajduje się obe
cnie na terytoryum zajętej przez bolszewików 
części Galicyi wschodniej.

ROBOTNICY GDAŃSCY WRÓCILI DO PRACY.
GDaNSK. (Pat.) 2. wrześni i W nowym por

cie odbyło 5}ę zgrotnedzenie rsbotn&ów porto- 
•wych, na którCm znaczną uięisiością głosów u- 
chwakmo podjąć pracę przy wyładowywania a- 
krętów zawieraj?C3rch matcryał widjjfcnny dW Pol- 
ad. Po głosi.waniu robotnicy płzyŁtąpili natycn-' 
miast oo pracy

—*»«—
KARA CHŁOSTY NA 3VĘGRZECH ZA PASKA R- 

STWO.
BUDAPESZT. (Pa-.' 2. w rzclri,’ W. P. K. Kai- 

ra chksbiy cielesnej uchiirelołia ucasz zgromada*- 
nle narodowo v/jększośc?n 25 głosów bedrre rto- 
sńwana jedynie za zbrodni i pi^zestępetwia szt’u- 
C5asgp podi.'ijanja cen. ,
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S a d o u l  ś
Zirytowała się ogromne prasa endecka, gdy 

w jednym z artykułów „Naprzodu" zestawieni 
zostali pp. Dmowski i Dzierżyński, którzy sto* 
jąc na r^żnycn stanowiskach poiityczn3rch z 
dwu przeciwległych skrzydeł: jeden z Poznania, 
drugi z Białegostoku obserwowali, czy rychło 
pod naporem Klęski runie w Warszawie rząd 
obecny...

Dzisiaj nastręcza się inna analogia, która 
może również nie przypadnie do gustu tejże 
orasie.

Sadoul —  6łąb'ńsfó.
Sadouia może trzeba zarekomendować: ex- 

oficer francuski, który na gruncie rosyjskim 
stał się zaciekłem bolszewikiem. Zasłynął on 
tem, że za jego przyczyną rząd sowiecki wyda
lił w sposób skandaliczny z granic Rosyi znane
go socyalistę francuskiego iow Ernesta Latonia 
wraz z żoną.

Lecz wt Sadomowej tej roDocie poza wywo-- 
>aniem powyższego skandalu istniał, głębszy 
zamiar, przy rozgłosie, jaki to wydalenie na 
bierze zdyskredytować w opinii robotniczej w 
Europie Polskę i iow. Daszyńskiego, jako wice
premiera.

Jak wiadcmo, ów Sadoul zmyślił jakoby 
Lafont w poufnych rozmowach przytaczał, iż 
z ust wicepremiera Daszyńskiego słyszał słowa, 
że rozejm z Rosyą uważa on za wytchnienie 
jedynie,, ażehy Polska... mogła uderzyć nieba
wem na uśpionego m e l o d y ą  poirojową przeciw
nika. i

Tow L,afont zaprzeczył temu kłamstwu, po
wołującemu się na jegu nazwisko, a że to kłam
stwo było dła bołszewikółs dogodne — nastą
piło wydalenie „szkodliwego obcokrajowca*.

A teraz przejdźmy db p. GłabińsŁ i ego, które-

Fr?iuuscv soefaiiśGl a lla. mf^dzy-j
narodówka/

PARYŻ. 1 września. (Wied. B. K.) Ostatni 
numer „Bulletin communiste", ofieyalnego orga- 
du Ili. międzynarodówki dla F^ancyi ogłasza 
warunki przyjęcie francuskiej partyi socyalisty 
ernej do moskiewskiej międzynarodówki. W a
runki obejmują 18 punk ow.

Mają być utworzone tajne organizacye, któ* 
rych zadaniem będzie przygotowywać rewoiu 
cyę. Socyaliści francuscy muszą się zobowiązać.

że poddadzą się wszystkim zarządzeniom, prze
syłanym im ł i&ioskroy
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POD ŁUNA
k

=  Powieść z roku 1918. = 2
(Ciąg ćtaKTjr).

Ostatnie tygodnie zacierały w niej coraz bar
dziej wspomnienie męża. Żvła z nim tak krótko, 
że rozbudzona pieszczotą kiiku nocy poś u- 
bnych namiętność nie mogła jeszcze opowie 
się m ocno koło jego ciała i koło jego postaci 
aie jak rozkiełzany żywioł drżała w niej nie
uchwytnymi pragnieniami rozkoszy.

Ociężałe rozmarzenie pierwszych dni po je 
go odjcźćzie zwolna roztapiano się w uczuciu 
zawodu. Cmmny żal, mimo że czuła całą iCgo 
niesprawiedrwość, gasił w niej odruchy wdzię
czności za wszystko, co jej aaia m iłość i do
broć tego człowieka. Wychwytywała się na 
myślach, wyrzucających mu, że jej wyrządzić 
krzywdę odjeżdżając tak daleko i na tak długo., 
a potynj w lepszych chwilach przepraszała go 
za sv ’e z,e serce 1 obiecywała sobie kochać go 
za powrotem mocno, mocno.

Bo ta m iłość wzbierała w  mej jak sok; 
w  o w o c l  Indywidualna osobow ość z.ytowskie- 
go zatracała się zwolna; pozostawał tylko w jej 
Tagnieniach mężczyzna, zniewalający jej bez-
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go pisir.o do marszałka, wystosowane w snra 
wie zwołania sejmut w ważniejszycn ustępach 
powtórzyliśmy w poprzednim numerze.

Ocenę tego listu pozostawiamy obcemu nam 
nawet dziennikowi — „Narodowi".

Pisze o n :
„W piśmie tern, które z rozmysłu i naiwnie 

pomija ustawodawczo potwierdzony zakres dzia
łania Rady Obrony Państwa, znajdujemy jeduak 
zwrot który natychmiast i stanowczo napiętno
wać należy, jako pospolitą denuncyacyę. „W ra 
dzie ministrów — pisze prezes Głubiński — po
jaw ił się wniosek o zawarcie sojuszu z Nieir* 
caim “ ...

Już przed kilku dniami pojawiła się w „Ga
zecie porannej" napaść na wicepremiera Da 
szyńskiego, w ten sam mniej więcej sposób 
komentowana.

Alak ten formalnie urzędowo odparto.
Dzisiaj podnosi ten sam zarzut całe stron

nictwo. Oczywiście podnosi go ze złą wiarą i 
ze złą woią, gdyż nie idzie w tym wypadku o 
meritum sprawy, ale( o pierwszą lepszą spo
sobność zadtnuneyowania naszego rządu przed 
zagranicą a w pierwszym rzędzie w ocz.ach 
Francyi".

Jakto? — zacznie drzeć szaty i głos swój 
prasa endecka; męża tej miary, prawdziwą eks-‘ 
cWeneyją — zestawia się z jakimś obieżyświa
tem, jak  Sadoul, zao-znie osądzonym za de-
ztrcyę V

Pocieszmy pp. endeków. Istnieje pewna ro 
znica : Sadoul chciał skompromitować w oczach 
robotników francuskich p. Głąbinski — w oczach 
Milleranda i rządu francuskiego.

Ekscelencya celowała „wyżej".
„Naprzód."

od 4.1611 tratnego organu, który na zwolenników 
III. międzynarodówki nakłada żelazną dyscypli
nę. Partya socyaiislyczna musi zmienić swoją 
nazwę i nazywać się partyą komunistyczną, 
musi wykluczyć z sieWe wszystkie reformisty- 
czne żywdoły i
zwalczać amsterdamską m ięjzynarrdr jkę syn- 

dyhalistyezną,
ponieważ moskiewska międzynarodówka wypo
wiedziała wojnę całemu światu burżuazyjnerou 

dotychczasowym wszystkim partyom socyali- 
tycznym.

bromie, oddane mu na wolę riało, co się prę
żyło w jego uściskach.

Ścieląc sobie przed spoczynkiem łóżko, nie
raz zatrzymywała się nagle i opuszczała osła
błe ręce, bo z tej bieli poduszek, prześcieradła 
i odwiniętej kołdry uderzało jej oo głowy oma- 
mającym czepem wspomnienie rozkoszy

Tu leżeli, otoczeni nocą czarną i cichą jak 
śmierć. Obwieszony dywanami, zasłonięty sto
rami pokój zdawał się buchać zapachem ich 
sz-częścia. On słyszał jej pierwszy, spazmaty
czny krzyk, ten jedyny krzyk kobiety w życiu, 
który się nigdy nie powtarza. Szelest pościeli 
i bielizny, urywane słowa, beluolane niezrozu
miałym szeptem, war zduszonych odaechów, 
podobnych do rzężenia... byłoż to wszystko kie
dyś ? Onaż to leżała na tym łóżku, ramionami 
i udami oplatając ciało męzczjzny, z piersiami 
i łonem pod jego ucisk:em, usiami jak pło
mień przywierając do jego warg?

Nie... ona nie jest odpowiedzialna za to, co 
się w niej dzieje. Niejednokrotnie próbowała 
zająć się sprawami swego codziennego życia, 
czytywała książki, chodziła do teatru, odwie
dzała nawet babkę i grywała z nią w marjasza, 
nudząc się okrutnie, ale wystarczało, aby ujrzała 
na ulicy młodą parę, pizytuloną do siebie, od
nalazła w powieści scenę miłosną, usłyszała 
miękkie tony muzyki z oddali... i oto w jednej 
chwili przenikał ją ból, pragnienie, połączone 
z gryzącą zazdrością .. a potym w mózgu po
czynały się roić obrazy jaskrawych nagością

3

Ha !>or»c«e ukraińskiego wolska.
WIEDEŃ. 1. września. (Wied. B. K.) Ukra

ińskie biuro prasowe donosi z Tarnowa:
ukraińska armia Pawlenki, która od tygodni 

sałczy na skrajaem prawem skrzydle polsko- 
ukraińskiego frontu we wschodniej Galicyi, i 
po obrenie dolnego odcinka Seretu i Strypy w 
związku z bołszewickiemi próbami przełomu 
ustąpiia na : o udnie za Dniestr na oDszar Sta- 
nisiawów-Kokinyja, w porozumieniu z zarzą
dzeniami Najwyższego Polskiego Dowództwa 
nrzenroezyła dnia 26. sierpnią Dniestr i rozpo
częła na tyłach bolszewickiego frontu pochód 
hu póinacy w obszar Brzeźan (Złota Lipa-Bu- 
ezaczj, gdaie rozgromiła znajdujące się tamże 
ro>jsha bolszewickie, przez co także front od 
i.N\uwa do Cbodorowa został wstrząśniętym. W 
ięee ukraińskiej armii wpadło wielu jeńców, 
między nimi sztab pałkowy oraz dużo zdobyw
czy, zagarniętej w kraju przez wojska czerwone.

— —

Pow sta ły  ukraińscy sod Oteą.
WIEDEŃ. 1 września. (Wied. 3 . K ) Ukrain* 

skie Biuro prasowe komunikuje z Tarnowa
Ukraińscy powstańcy, którzy obsadzili już 

całą gubernię chersońską i miasto Jckuteryno- 
sław i Nikołajew rozpoczęli w początkach sierp
nia wielkiemi siłami ogólną ofenzywę w kierun
ku na Gdesę. Czerwone wojska zostały zmuszo
ne opuścić linię kolejową Radzełnoja-Odesa i 
cofnąc się pod samą Odesę na odległość zale
dwie kilku kilometrów od niej. Od trzech ty
godni Odesa jest odcięta od wszelkiego dowozu. 
Panuje w niej głód, ponieważ zapasy żywności 
wyczerpują się. Najsilniejszy środek bojowy bol
szewików', pociągi pancerne są unieruchomione 
z powodu zniszczenia przez powstańców linii 
Kolejowych.

— —

l i k ła d  r o s y j s f e o - u k r d ó s k i ?
Paryska „La cause commuń?" — jak  przy

tacza „Wpered" - -  organ Bureewra, donosi, że 
za pośrednictwem Winniczenki został zawarty 
układ między Rosyą sowiecką a sowieeką Ukra
iną na następujących warunkach:

1) Niezależność ukr. sowieckiej Ukrainy; 2) 
je j sojusz z Rosyą; 3) sowiecka Rosya god.r się 

odrębną reprezentacyę Ukrainy za gra* cą.

scen , jednych już przeżytych , innych, wywoła
nych w yobraźnią praw ie dcz >ej w o L

A w tych wszystkich rojeniach mężczyzna 
który był uczestnikiem i sprawcą ie> rozkoszy 
nie miał twarzy męża. Był to On. czł®wiel 
ołci oamiennej, u którego rozróżniała tyiko 
ręce, tors i nogi. Nie miał nazwiska ni fizio 
gnom ji; brał ją w ramiona, przygniatał sobą 
i darzy! tym spazmem, jakiego juz zaznaia... 
kiedyś Nie umiała, nie miała jeszcze sp o so 
bność kochać aie nauczyła się już namiętnie 
pożądać.

Trw ało to aż do czasu bliższej znajomości 
z bybowiczem, Poczęła myśleć o nim dlatego, 
że jioprostu zaszedł jej drogę wówczas, kiedy 
jej ciało przeżywało fermeruuiący okres roz
kwitu. A ferment ten wrzał w zamkniętym na
czyniu.

Zanadto inteligentna, by nie poznać się na 
Danalnej przeciętności umysłowej i moralnej 
tego człowieka, równocześnie była tylko k o 
bietą, która z upodobaniem widziała w nim f - 
zyczńie dorodny typ męski. Miłość z catą ga
ma swych uczuć oct najbardziej tkliwyct i sub
telnych do najgłębszych i najwierniejszych m o
gła orzyiść — tak, jak zwyide u kobiety bywa 

dopiero w następstwie wspólne.go przeżycia 
wzruszeń płciowych. I trwa ona pizeważnie 
dopóty, dopóki intenzywnosć tycn wzruszeń rzu
ca swój gorący refieks na duchowe życie 
awojga —  jej i iego.

i . (C. d n.).

1
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LwftW 3 września.
REPERTITAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE:

Piątek 3 września „Pan Poseł*, komedya w 3 akt.
Sobota 4 września o godz. 3'30 popoł. „Zemsta1* 

kesiedya w 4 akiach.
Sobota 4 września „Faust", opera w 5 aktach.
Nicdzitła S września o godz. 3'30 popoł. „Ponad 

Sitief'* dramat w 3 aktach.
Niedziela S września „Noc w Wer.eryi*, operetka 

w 3 aktach.
Poniedziałek 6 września „Pan Poseł", kom. w 3 akt.
W. o rek 7 września „Księżniczka czardasza', operetKa 

w 3 aktach.
Początek przedstawień o godz 7 uieczoretn.

, CHOCHLIK" W COLOSSEUM: Niebywały bo
gaty program. Występy Sachsów, Dobrzańskiego, Za
morskiej, Borkowskiej i w. i. oraz d : ie farsy. Początek 
o 7'3't wiecz. Bilety u Gabriela, ul. Legioi^w 3.

 --
TEATR WODEWILOWY tomach ul. Ossoliń

skich iO). Codziennie przedstawienie. Operetka, 
hal*.., 'wodewil Bilety wcześniej w Li arze dzień- 
nfaćw SokołowsLiego ul. Jagielle oska 7.

--
LAT TEMU SZESC. W  ponury słotny dzień 

oo Lwowa dlnia 3. września 1914 r. 
arwytię&de wr f iŁa rosyjskie. Niezini irzona i  zciat 
wauc* idę nieztaoaosia siła opanowała bardzo szy
bko a ł ą  Gaiicyę wschodnią, potem po Przemyśl, 
Hieiaięynie aż po Kraków blisko rozszevzj’ła swe 

mśe. Rankiem. owego dnia, jiakby kto wyf- 
fooH *' *e izkańców Lwowa. Pustki były nlemS® 
aa udcach, a żołnierz ros^jsm szedł na rozkaz 
eabtt jbuteUt(l [dennie pi zez miasto, przez nikogo 
nie IWfcmy, chyba przez tdika przekupek: na ryrp 
ku, które im narę wiązanek kwiatów rzuciły.

Lwów rak wówczas, lak dzisiaj zachował 
swop® godność Ę dum*. Żadnych konszachtów, 
aadkayeii porozumieli. Daremnie pan Nr. ^Bobri iL 
aki kusił, oo lepsi w społeczeństwie, pozasta# 
w przyziTCitem oddalenia, choć potem to stano
w i**; niejeden przypłacił ciężką ni: wolą. Jedni 
tyKs® Uarodowt fomokeaci' gładsi byli wobec ówi- 
e&f* vcń wsbUz rosyf-Jtich, ba! — iruaino, za- 
zapatrzeni byli wcw ĉzias jak w słońce w odezwę 
Mikołaja kiikołaje-yicza, obiecującego auconomkj 
steinc cacmej Polsce. Dla spraw itoiliwości przy- 
aaao Wf Bimy, że prof. Stan. Grabsto dzięki właści
wi: dobrym sk  suńloom z władzami rosyjskiemi 
ur* «yw«i był v, ówczas z pod szubienicy kilkuna
sto iej-ionistów wziętych w niewolę, których jak 
mBuj.no, Rosysm« nie chcieli uznać za wqjsko 
eeg-Nmiw.

Gzsb mjffi i t ‘sz,ys(ko zmicr ia, Fortuna kołem 
fjs  Hczy. Odwróciła się szczęście od Rosy i, Wró- 
«tśa onupanJoa zwycięska Austrya, rozpo*-
csął łrię ot mes prześladowań, wieszań, głodu i 
reiłwizycyi.

I Aei i iló się skończyło, Austrya w gruzach, 
tnj prfeóiy już wprost przeciw sobie Kosyę, która 
arlewu j«& lai tema sześć zaiiała Gaiicyę i pod 
Ltrtb: iei j  sojirwała. I nierriela brakowało, byś
my s iśftssai w locznic? witali znowu zwyciss- 
*Oea m otali, ćo prawda nie taft świetnych, aie 
obdartych głośnych i boBiyich, przecież jednaic 
wycięsców.

Na Szczęście o  pierś bohaterskiego żołnierza 
ni? eii się dalszy pochód1 Eoisyi i mo>e Jjż  n i
gdy l,wów ich oglądać nie będzie. Nie przc-ż j ;  
pcm z Jrugi jińuurego dnia wrześniowego, kie
dy iw jego imuraćh zabłysł las jpjlk/j i szabel rosyL 
3kfch

I/IARYA ARGASITSKA, założycielka' bursy T 
S. L. kr.. Sobersu j oraz mesL udzona praco- 
wwiawuB tk widhi związkach Itobkcych, zmarła 
dr la 31. zm. Lkftziie zebrana publiczność oraz 
zrtzyrai w raz z fc-tyKiższymi, złoz/li wczoraj zwlar 
ki ^zasłażonej ofcyynatelki rsa w oczny spoczynek 
na cmentarzu Łyczzfco'* r ki j .

PRZYWRÓCENIE POCIĄGU WARSZAW- 
SHSEG^ Dyrekcya to k i państwwrych we uivo- 
*vte donriBi: Z enicm 2. v/rześnia br. wprowej-

tri-* :o':j>»wnie ruch pociągów iwspiesznych 
er. i  ‘ d  l  ze Lwowa 2O.I0]{ i nr. 7 (przyj. do> 
Lwóvva u„15) Lwćrw-Praeworsk-Rozwadów-'War— 
szrwta.

PCLICYA POSIADA UPRAWNIENIA ŻAMk 
DAjPMERYI. RoapoŁządzer-i an Rady Obrony Pan

Ptwja z id!rja 6, sierpnia 1&20 r. otrzymam DoIicya 
Państwowa uprawnienia Żandamieryi Wś j iKOwej, 
a tw służbie wartowniczej prawa warty wojskowe)].

Policy a Państwo może być użytą do ce
lów/ >n>j:fcowych.

Wouec rowyższego rozporządzenli P. O P. 
posiada Policja Paiistwo-wa podobnie jak Żan- 
darmerya W? j ikowa praiyj legL-ynnowanie kazr 
aei osoby wojskowej] i wkracza iia względbm o- 
sób Vwcj„toevycn wi rnych, podejrzanych o popeł- 
rimie czynu karygodnego.

Peiicya Paiiistwowa bedzie obowiązana wzglę
dem osóo, tak wejatowych jait i cywilnych w 
razie (star/Lama oporu użyć bron.,
Zast. Azefa Sztabu: KUNISZ mpt Dpnłk. szr. gen.

CUKROWNIA CHODOROWSKA cfc w ostat
nich waWtach nie ucierpiała. Buraki tego roku 
radsmcrlziewanie udały iSŁę, więc w dobrej na
dziei ,zarząd labryld w jasióri nozpoczwna wyrób 
cukru, pierwszy raz od czasu światowej wojny.

UWOl NIENIE iBUHDOWCOW., Naprzód** db 
nosi Wczoraj ogłoszono aresztowanym adwoka
tom dr. Schreiberowi, #*. Schiidenirciow’ , dr 
Gicsgncro i dr. Feincroy/i, dr. Aleksandrowiczowi 
oraz ipobtomi-ntn Eisenov/. i Wurżlówn-j, ża na 
podstawie uciiwały izby Raca-’} zafwdeidzonej 
przez sąd ap-alac: j.iy, zostają na wolność w *  
puszcziani i snś-ialwa aestajc w zupełności zanie
chane. Równocreżrad cgtc&aono, że listy? gończe 
Drzeciw dkowi JaKóbowŁ Brctasc iv5! f  6 ijnhysn 20* 
stsj^ cofnięte. Wobec tego,zarząd więzienny wy
puścił m-eszioy. anyeli na wolność.

Należałoby teraz wobec tstonsiatow-amego są- 
dowmie braku winy, uwolnić taliżs interńowanycli 
dotąd w Dąbia 375 osób, rrzynależnych db roz
maitych stronricC’// politycznych. Zdaje się, że 
wobec sądo wnie stonsiatowenefrrńwinnoścf ,,przy- 
v/ódcówr‘ . niama poirzeby przytrzymywania tych, 
których rawe-i nit uznano za stosowne oddać ao 
sądu.

OD POWIETRZA, OGNIA I UZBROJONEGO 
T‘'tJ-S-0\”ca, i,acLowaj nas Panie, chciałoby się wo
łać |na v idok ludzi, którym wyjątków u sytuacya 
dała BSuomralitowtoną brefri db ręki, a przez to 
prawts ;żyi ĉ,j i śjrefierci -rand b.i j.iim, ktorego tak ła
two ż powodu iik.vi.nk fę.Liiiaści obchc dżenir się 
z tesJr®ŚSBtn, czy też prz<’z Gtń/Skęfi nieostrożność 
można życie pozbawić.

30. piierpnia o  godz. 8-rn:j wieczorem prze
chodziła grupa uzbrój mych M.-S-0 wców przez ul. 
Llebtią i jkkdy zniEeźli się obk>k dorau nr. 11 — 
z mławia ̂ ornych oowódów padl> strzał, który p^zsz 
oeono wzmiantow-anej realności wpadł do wnę
trza, przelii iszSafę i ugrzązł w ścianie. Na szczę
ścia nia było. aikogo na linii strzału, przez to 
ty lico rubryka ,, tragicznych wypadków** stała się 
uboższą & jedno nazwisko.

ODKRv CIE NOWEJ GWLAZDY. Gdkrycic no
wej gwiazdy w estatnm  tygolniu na hfiryzo-r.ci :• 
Paryża było w poniedziałek przedmiofe i dysto- 
syi w Akademii ufmiejęmosci. Sprawozdani p. 
Karosa Nortmana loztoząsane przez Eigourdaa-a 
mówi o  oheerwncyach czyn onych przez uf go w 
hocy z piątku na isobotę, z soboto" na n-edzklę, 
i z niedzieli na pomcdżtałek przy pomocy fotonu'/* 
tru. "‘Figaro** podaje, że. astoonom obserwator stio- 
staiował, iż blask "owej gwiazdy znmląszyl się 
gwałtownie, osłabł zwiaszcza y/jeczoirem tg) ij 29. 
sierpnia. "Badania wyfcazmyato" w nowej gwfśźt- 
d;-:ic przewagę wapii*j.a. Zauważono taliże dwie* 
serye proe ii ujowaoia, dapjfCc się odńózaić a pot- 
cholzące pravvdiopodobnia od g-iyadownycłi wy'- 
buchów.

DALSZE OFIARY WOINY. Andrzej Kihnko, 
liczący fot 46 w czasie ostatnich walk we wsi 
D,iedzi!owie, pow. Kamionka etr. został raniony 
w własnej chftcia od2iamlcanu granatu w rękę i
plecy.

Błażej Prcciiara, lat 56, foe wisi Pohoryics 
po w. Przefnyśjany, w czarie gdy niósł trawę db 
Stejoi dla bvdia, aostal meprz ,-jaeietską kulą ka- 
raDioową raniony w togę. Obu prz uwieziono na 
iecz-Łi.h do EzjIAla.

GDZIE CIOCIA? P. Atma .''eifowa ze Sąuo- 
wej Wiszni, przywiozła do Lwowa 1.100 papta- 
irosćw egipist-acit i 100 ^Kuba'*. Sprowadzona na 
oolicyę zezn&ta. żc przywiozła je dla cioci, lecz 
bliższego adresu M  i tńazwiiŝ ca nic uimlała podać. 
Z przyczyny że przez ca-.y nie uiogia s>,vcj
c i wi odszukać papierosy te zwożono w: depozy
cie.

W ATAKU SZAŁU Władysław K- liczący 
28 zwabił do swego mieszkania przy ul. Kato
licki1 f  f. 8 toyłego jeńca rostojskiegó Siasiunowa, 

pocmn począł gp (lii, i zdzierać z niego ibromo.
Gdy pobity zdołał uciec na uiieę, K. wybiegi za 
nim, lecz na widok żołnierza policyjnego cofnął 
się do mieszkania. Gdy żołnierz wkroczy1 db mjfe?- 
sziDania ‘K. począł go również b^ć, draoać po 
twarzy, poczetn chciał go nożem kuchennym prze
bić. Ostateczme sprowadzony na poitcyę nie »- 
miał się wytłumaczyć. Booiero póżnJej nadeszła 
żona' Ki. i jpestWła, że mąż jej dostał ataku szału i 
chciat ją również bić, lecz ona zbiegła z do
mu. Chorego odstawiono do szpitala.

WOJNĘ urządził sobie Karol Reles, liczący 
lat 13, ho na zniewagę zs strony Szymona Hellera 
zareagował i.iarczyście, przebijając ftożem Helit> 
rowi na -yySot cześć muszkułu na lew, j piersi. 
Pogotowie ratunkowe po zapatrzeniu oowiozło 
go db szpimla.

Również nr, jaki Knebicch dzierżący ławrę na 
płacu śv'. Teodora zaradza wt jowniczy charak- 
ttr, który mógłby w lepisz; j sprawie być użyto'- 
W czas’e ąprzeczki z Zofią Oczcredówną pobił 
ją dotkliwie, uasTęmiie rzucił na i;Są samoWay z if- 
la operni i z placu h:ju. 'Poparzoną niebez-
piacznia odsiayibno do szpitala żydowskiego, zas 
Kncbloclia poszukuje pfnie peiicya.

ZGUBA. P. Anna Gsmoc.rAtei, właśc. dóbr, 
zgubiła przechodząc ulicą Basorepo da pi. Bert- 
nardynskiego atotą brasdię z bry<i«ntami w for
mie gwiazdy, wart. 30.000 rok.

ZNACZNA KRADZIEŻ. P. babina Starczew
ska wdowa po lekarzu, w roku 1918 wy j chała 
dto Krynicy a  iswe mieszkanie przy ul. Łycza- 
kowiskitoj 1. 9. «7irs5£3 z rzeczat ni widbeznie nozosta- 
wiła na łasce złodziei. Ostatnio powróciwszy do 
Lwowa Bjjostrzegła w d : czkaniu i na strychu 
brak wielu Cennych: rzeczy, mimo, że zamki były 
nienaruszone. Skradzione przedmioty przedstawia
ją  war ość 400 ty^Kcy marek.

KRADZIEŻĄ iA RESZTO WANIA. P . Karo.ma 
BrouareKU Icrawczyni, zostawiała zwycz-.jnie od 
swego eri.sż.rarda klucz na oimie. ^Nieznany spra
wca** nocicatrzył (to< i (stora! i ł  jej z Kufra bielizn? 
wartości 3.000 tuŁ i (gotówką 300 rok., poczerń 
ducz złoży i w  tem samem miejscu.

P. Aelisaindnrnwi Ber-Adbw-i skrajziaffuc- z ml C- 
sżkaul? trzy ul. Chmielowskiego l. 2 garderobę, 
wartości 7 (tytsiecy ml:.

PAIieczyslawic wi Tabautowi w czasie gdy 
z nÓŁhi.ną bawił w Zanonanem, skrauzkrna z mier 
śzirania przy ur. Gliniańskiej garderooę -wartości 
6 tys. marek.

NA FUNDUSZ PRASOWY DZIENNIKA LUD *■» 
złożyli tow Lamamandei 100 rok., Grajewski 40 
roai-el-

Da’sze datki przyjmuje Ad , i jr/rac :a fDzi;n^’ ' j  
nitca iuKiowcgr>“ we Lvvo,.i: ul. Sykstisua l. 21.-

— fc
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Nadużycia ro służbie. ,
Sierżant Senajko, poprzednio pełnił służbę 

w stacyi dla jeńców i internowanych w Brygid
kach. W  czasie tym postępywał z więźniami 
samowolnie, zamykał ich w odosobnieniu, ka
rał czynnie, oraz fałszował przepustki, I y nie
których z nich wypuszczać do miasta, guzie z 
nimi zabawiał się po restau racy ach.

Wczoraj za te nadużycia odnowiadał przed 
sadzm wojskowym, który po stwierdzeniu jeg"1 
winy zasądził go oa 14 tr.iesiętiy ciężkiego wię
zienia, oraz na degrsdaeyę.

Roznrawie przewodniczył major Orski, oska-' 
rzał maj, Barth, broni! dr. Fried.

Dezercye.
Rudolf Szpila, star. szeregowiec, w b. r. do 

końca lipca dwa razy zbieg! z szeregów 40 p. 
strzelców lwowskich. Trybunał zwyczajny zasa
dził go na 1 rok ciężkiego więzienia.

Józef Kożuszek, artylerzyst* 12 p za dezer- 
cyę. po uwzględnieniu okoliczności łagodzących, 
został skazany na Z miesiące ciężkiego wię
zienia-

 «■+--
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Posiedzenie Tymczasowej Rady miejskie],
Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej, kióre 

odbyło si pod przewodnictwem wiceprezydenta 
śtanla miato cnaiauter poważny i uroczysty. 
Na, wstępie w,cep:ez. Stahl wyg/osit dektaracyę, 
itórą Rada wysiuohaia (tojąc.

C7EŚĆ ŻOŁNIERZOWI!
Kiedy przed dwoma iygo.ilniami — brzm ij 

w streszczeniu stówa dekłaracyi — otwieraliśmy 
zebranie, nad Lwowem, Warszawą, Polskę całą 
WiSicła groza najazdu bolszewickiego. Armie 
nasze musiały się cofnąć nao samą Wisłą, za 
Bug, przed przeważającymi sitami n.eprzyjacie- 
la. Zdawało się, że lada chwila Polska cała po- 
padn ie w niewolę, sąsiedni nasi cieszyli się już, 
ze uda irn się dla ciebie zesaamotować to zwy- 
eięsiwo I oissewiekie.

W7 taki?: najgroźniejszej chwili naród nasz 
skupd się w sobie, zebrał się i zaciął się na 
wrroga. Armia nasza ruszyła zwycięsko naprzód 
i dokonała cudu.

I oto teraz napełnia nas radość i duma, że 
żołnierz nas.,, że woaz jego pokonali re trudj 
ności. Stat się „cud nad W isłą" który zdecydo- 
•wał o ncszej przyszłości.

Arn, a nasza wr boju pokonywać będzie dal
sze trudy, dla osiągnięcia rychłego sprawiedli
wego pokoju.

Armia nasza, naczelny wódz, bouałerska 
Francya niech ży je!

Gdy przebrzmiały oklaski, wicepr Stahl 
wspomniał o sprawach więcej lokalnych, mia
nowicie o behaterskiem stauowuku Lwowa w 
chwilach grozy, poczem odczytał pismo do Ra
dy miejskiej, nadesłane przez wojewódzki Ko
mitet Obrony narodowej w Lublinie, z ser
decznemu słowami miłości i otuchy dla Lwowa.

.Podziękowanie jen. jędrzejowskiego.
Następnie odczytane zostało pismo gen. Ję

drzejowskiego dowódcy VI arrai:. W piśmie tem 
dowództwo VI armii wspomina, że oddziały o- 
cbotaicze zostały odłączone od dowództwa VI. 
arm '1 a poddane Dowództwu frontu i przy tej 
sposobności wyraża pochwalne uznanie i po
dziękowań e dowódcom i organizatorom oddzia
łów ochotniczych, putk. Mączyńskierau, jasień 
skiemu, ŚnjadowsKiemu, Kowalskiemu, maj. 
Aoiahamowi, kap. U. Lewickiemu i wszystkim

oddziałom jakoteż oddziałom O. L. O , M, S O 
i związkowi strzeleckiemu oraz całemu bohater
skiemu społeczeństwu polskiemu.

Upom nienie pośmiertne.
Wiceprezydent Stali! złożył hołd cieniom 

długoletniego radnego miasta dra Stanisława 
Obmińsfctogo, rozsiekanego na sztuki szablami 
bolszewickimi, dalej wyraził wdzięczną pamięć 
dla niestrudzonej pracownicy śp. Mary Arga- 
sińsiLBj, założycielki bursy dla dziewcząt im. 
Bouerskiej i kierowniczki Wieiu użytecznych in- 
stytucyi.

Chleba naszego powszedniego.
Z kolei zaczęto mówić o rzeczach naszych 

codziennych. Przedewszyitkiein o Chlebie. Przed 
porządkiem dziennym radny biiyiishi no ruszył 
sprawę ckleba. CLleb,jaki obecnie otrzym u jem y, 
przypomina chyba najgorsze czasy austryaclue. 
Mówca w skazuje, na p iekarzy, jako winowajców 
obecnego stanu rzeczy.

Radny rea. bsskOWhiclii jako przewodniczą
cy komisy! sprowizacyjnej przypomina, że prze
szłego tygodnia odbyła się ankieta w sprawie 
wypieku ehleba. Ankieta dała rezultat następu
jący. Piekarze składsm winę na młynarzy, któ
rzy im dostarczają i_ak lichej mąki, zaś z kolei 
młynarze obwiniają dostsWBGW zboża.

Istotnie pokazało się, że dostarczane zboże 
zawiera nawet. pi rwiastki trujące, ale rzeczą 
już młynarzy byłoby zboże takie oczyścić i 
przebrać. Młynarze na ogół stawiają się harao, 
i w osiatnich dniach zażądali podwyższenia wy- 
lmału o 120 procent. Komisy? aprowizscyjna 
na żadne podwyżki się n*e godzi i postanowiła 
na ostatniem posiedzeniu poprostu zarekwiro
wać jeden m?9 h na wymiął mąki dla miasta.

Własny młyn i własna piehsrnia.
oto jedyne wyjście i jedyny sposób polepsze

nia chleba.
Wobec tego wyjaśnienia radny Lityński zgło

sił wniosek nagły aby prezydyum miasta na
tychmiast przystąpiło do zrealizowania tych 
dwu projektów.

Wniosek ten przyjęto jednogłośnie, poczem 
z porządku dziennego załatwione kilka spraw 
drobnych.

L z m s
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Wszystidch prenumeratorów7 prosimy, aby 
natychmiast przesłali należytość za wrzesień 
(nowe ceny w nagłówku). Od kogo do 10-go 
Dm. nie otrzymamy pieniędzy, wstrzymamy 
wysyłkę I

I r 5* o d z i ę l s . o  a D
Wszystkim kolegom i znajomym, którzy 

oddali ostatoią przysługę memu niecdż&łowa- 
nema mężowi ś. p. Augustowi Lówewi skłanam 
serdeczne „B o g z a p ł a ć " .

Żona z rodziną.

Podziękowanie*
Tą drogą składamy serdeczne podziękowanie 

wszystkim kolegom i znajomym zmarłego, któ
rzy przyczynili się do oddania ostatniej przy
sługi ś. p. synowi memu Antoniemu Majerowi.

($Etka z rudsins.

Zawiadamiam Szan. Gości, 
że firm a AUGUST JLCW będzie 
nadal prowadzoną.

M . L 6 w a » » 3 ;
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Fogrze!s tragśsznia zmarłsgo kap.- 
ci?ta Ie .  Galluma.

W c z o ra  przed południem odbył się we Lwo
wie pogrzeb kap. Calluraa, ktury zgiBął tragi
cznie przy upadku z Sum o latetn.

W  ul Zielonej przed zborem ewangielickim 
uszeregował się szwadron ułanów, następnie 
liczne oddziały piechoty, oraz oddział lotników, 
W pochodJe za muzyką niesiono liczne wieńce 
od kolegów zmarłego i przełożonych.

Rydwan żałobny tworzy? samolot spowity w 
zieleń, ciągnięty przez trzy pary koni Pod fla
gą amerykańską wysoko umieszczone w trumnie 
metaiowej spoczywały zwłoki. Za rydwanem po- 
itępywał l.czny oddział wyższych oficerów, 
wśród których był gen. Lamesan, pułk. Linda 
oraz przedsiawicieie zaprzyjaźnionych mocarstw 
i  pułk. de Renty. Publiczność niezwykle liczna 
oaprowadzua orszak żałobny na cmentarz 
obrońców m. Lwowa, gdzie zwłoki w ogsiedz- 
tw»e mogiły k ip itara Bastyra ziożono na s ie 
czny spoczynek. Nad grobem po po'sku i an
gielsku przemówił przedstawiciel duchowieństwa 
ewangieiickiego poczem, wśród honorów woj 
sitowych i hymnu narodowego zwłoiiispuszczono 
w mogiię.

Niecn ziemia, którą idealnym porywem swe
go iserca ukochał, będzie mu lekka.

Cześć Jego pamięci I

Daniszewski —  Sm śdsifoż

POSIEDZENIE KCMI3YI ZWIĄZKÓW ZA
WODOWYCH odbędzie się w piątek dnia 3. wrze
śnia 1920 o godz. 7. -wieczór w sali Rady 5łob, 
Rynek 8- I. p- ’)

KOŁO DRAMATYCZNE ZWIĄZKU PRAC. 
KOLEJOWYCH odegna w Niedzielę 5. wrześcia na 

3* cele , Wszys (ko dla Frontu J  w sali własnej Gro- 
ciecioa 1. 69;

1), JASIEK SIEROTA, obraz ćtrasrtbtyczny w 1 
aaae;

2). CZĘSC KABARETOWA;
3) POLOWANIE NA MĘŻA: kołnedyi w  2

Prezes dólegsńyi 'Daniszewski był członkiem 
C. K. Łntew&Jaj S. D. i toto fałd w 11915 roku 
zesłany był &> Narysru. ‘W; tofctnL politycznych } 
zesaanców odgrywał wybitną rolę, szczególnie} ! PocząjteK o  godz. Ę-tej v, eczoram.
miAzy Łotyszami których w narymskim kraju < psraedstawkniu zabawa towarzyska, 
było duże-, miał wielki posłuchy i {szacuneta i we 
wszystkich spraracn był dla nich wyrocznią.

Ponieważ wyróżniał się pomiędzy swytrij 
zJctatoami ebosobem obejścia, dosyć elegarckim

Po

uŁaofreem V całą postacią, antagoniści jego z jgro- 
ry  luńenszewikótr msyjskich nazywał go łotyszs- 
kitn szlachcicem. Człowielt o dużej łntełigencyl, 
o wytin/m zaknąju '^snagogicżayin, orjintują- 
cy ti ę uobrzc w stosunkach partyjnych ro&yL'skieh, 
o sprawach polSltich, o  historyi, o mchu sncyaliij- 
stycznym potenim niłat oarazo siabe pojęcie. Za 
czasów Fiereiiskięgo był w Moskwie redaktorem 
bolszewickiego “Soeyal-Deinokrałyu, następnie po 
dojściu db władzy bolszewików piastował noIejjC- 
ro  najnozmoiłsze urzędy, był wieeprezsen' rządu 
bolszewickiej Łotwy złordniein rosyj^ńef Naiiwyż. 
szei Rcwoiucyi inej Rady Wdjennci taslępnle Re
wolucji nego Trybunału, ais z pomyka zagrani
czną nie stvkał się.

Drugi delegat, Smidowics , z zawodu inży
nier, wypłynął w Moskiewskim Sowdeoie, był 
pie^sem Mositiewskicgo Sowuarchoz':. Jest to 
brai znanego pisarza rosyjskiego, pisu jcego pod 
pseudonimem Wierwsajew, rówr icz boisz: -wika. 'C 
sprawach polskich ima pewno jeazcze słabsze po
jęcie, niż Daniszewski.

Ezszegśfy katasfeofjf pod Bar- 
s m i t i m c m l

W  uzupełnieniu naszej wczorajszej notatki o 
katastrofie kolejowej między Barszczowicsini a 
Zadwórzem — którą to wiadomość n y  jedyni 
podaliśmy — dowiadujemy się, że poeią* woj
skowy nr. 273 zderzył się z pociągiem sanitar
nym (a nie z pancerką) zdążającym ku Bar- 
szczowicom ze Zadwórza Według nadcazłyeh 
wiadomości keir.endar.t pociągu sanitsrnego 
oarl nv szybki cdjszd, a brak połączeaia tele
fonicznego i telegraficznego oraz mgła paranna 
spowodowały katastrofę, Zabitych *cst 6 osób 
ciężfto rannych oftoło ?0

Rozbitych mozów jest droadzłisścia hlihs. 
Przeszkody w ruchu miały być do wriczoru 
usunięte.

Do szpitala powszechnego z tej katastrofy 
przywieziono silnie potłuczonych trzech kon
duktorów kolejowych i tak I Stanisława Naseł- 
kę, liczącego lat 27, Romana Nahoneckiego, lat 
37 i Michała Muzyczną, lat 43.

P odgpIssijeE e P o l s k ą  P e ;l^ ca :k ^  P ^ ń m  m * l
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Sic;
WARSZAWA, 31 sierpnia

Odbyły się tutaj dwa wiece endeckie na 
których po referatach pp. Głąblńskiego i Ma- 
ryan^ Seydy ucnwmłono nasi. rezolucye:

„Zgromadzeni na w<ecu w dnia 29 sierpnia 
Polacy i Polki : 1) składają hołd walecznej i 
zwycięskiej armii naszej, oraz dzielnym jej 
francuskim towarzyszom broni, z generałem 
Weygand*em na czele ;

2) Wzywają s ołeczeństwo do wytrwania 
w czujności wobec ,;ewnętrznvch i wewnętrz- 
uch wrogów państwa i pochwaiają patryo- 
ty czny wysiłek społeczeństwa wielkopolskiego 
i pomorskiego, . elem stworzenia zachoaniej 
armii rezerwowej;

3; Żądają recganizacyi armii, oraz wyru
gowania z niej ajnych organizacyi i oczy 
szczenią szeregów z żywiołów, uprawiających 
w niej politykę,

4) Żądają zbadania przyczyn poprzedn!ch 
klęsk i ukarania winnyctr;

5) Żądają rewizyi urzędów cywilnych, 
zmidejszeuia liczby urzędników do niezbędnej 
normy i usunięcia z urzędów r sobników nie
udolnych i niesumiennych,

6) Żądają zasadniczo rozdzielenia fuukcyi 
Naczelnika Państwa i Naczelnego wodza 
arm ii;

7) Żądają polityki zagranicznej, szczerze, 
stanowczo i konsekwentnie opartej o sojusz 
z państwami sprzymierzenemi;

8) Żądają umiejętnego i energicznego wy
siłku rządu dia korzystnego za ;, twieaia spra
wy Gdańska, G. Śląska, oraz dla zjednoczeni 
z macierzą tych ziem na wschodzie, która są 
Polskie i do Poisui ciązą“. i

rRobotnik“ zao p atru je  te u h wały nast. 
uwagami:

Pierwsza rezolucya jest sabotowaniem i boj
kotowaniem Naczelnika Państwa i Naczelnego

1 peswodis wyroków sadów 
doraźnych.

„Naprzód" krakowski pisze:
Co w yw ołuje w cywilizowanym świecie naj 

w iększe ob urzenie przeciwko boiszew izm om i ? 
e r -  "• • r ■'TTOiEWtWCTfWireT' --f'

3  teatru.
“PAN POSEL^ l.omeaya M. FIJAŁKOWSKIEGO.

Ogólnie biorąc, w literaturze naszej zanadte. 
jeszcze wyczuwa ,ię  nieco mdły zapach czcs- 
gocne* starzyzny. Jak zaklęte pokutijj[ą i nas Tasz
czę &*ntvmenta, będące szczery: ̂  i pełnymi ży ■ 
c j i  u 5-u.'dbh z pTiiód1 lis< ^mdzi-sięci,:, które jednak 
v,minione w dzień dzisiejszy rażą swym s do wiń. 
lym kolorem, swą arcuaiczną treścią. Idyi icznośc 
Ł słelsnkowość wciąż jeszcze arogujfe sobie pra
wa obywatelstwa w polśd :j literaturze, me mo
gą;: iąę 'jj/y dobyć z pod1 czaru przeszłości, to 

ze starego tyo>1 i nastrr (iii, nie sifląc siei Tna, 
styiowość, która jedyni!3 uprawnia J?T istniemi w 
literaturze teraźniejszości

Takie refleksye nasunęły mi się podczas 1. 
aktu Kameayi Fijałkowskiego. Byłem zdegustowa
ny ckliwą miłością panicza ze dworu dó dziswj- 
czyny wieji&ieij, bogobojną cnotą Hanki, dźwięka
mi sygnaturki kościelnej o zmierzchu którym w 
baruźo krytycznej ch ' |i i autor rozlegać się ka
zał, aby mieć sposobność do pięknego por 3wnania 
tzysihj dnszv dziewczyny z czystymi tonami 
dzwon .a wieczornego.

Lecz dalszy przebieg akcyi rozprószył oba
wy. Na pierwszy p’an wysuwa się pełna życia 
naturalności i i i/erwy postać “pan-, posła11 G- 
koło niei Skupia się uwaga widza, stelarikown m i
łość zajmuje mi jsoc drugorzędna I (odtąd aż do 
końca jestem w zupehidf zgodzie z autorem. Par 
poseł — jak widać zamożny, roztropny chłop PĄff- 
ski — pracuje “w polityce11 rA  tyle dla dobra 
swvcn wyborców, ile tua wiasnej* ambicyl. Typ 
kapitalny, pcdcnWycony żj wcem. Lutu obchodzi go 
tyle, co i oaraa dziedzica, który również robi w1 
polityce wśród poczciwego ludtru — jafco że taf- 
kfe jcaająy nastały, iż chłop taraz jest siłą. Ci Swa,/

) m a i. ,k ,sa |a .
Wodza i zapowiada ostrą, nie przebierającą 
w środkach wólkę z nim.

Druga jest przyznaniem się do próby zJiady 
stanu przez tworzenie odrębnej armii poznań
skiej, mającej służyć do wyłącznego użytku En
decy , do wal i bratobójczej wewnątrz maju, do 
kontrrewolucyi społecznej

Trzecia wykazuje niezłomną wolę Endecy i 
opanowania armii, ponieważ bez pomocy armii 
me dadzą sobie rady, choćby mieli na swe 
usługi rezerwy poznańskie. „Tajna organizmy a 
w wojsku", to wszyscy ci, co nie stoją jawnie 
po stronie Endecyi, co nie uznają geniuszu woj
skowego Dowbora, kapitulanta przed Niemcami

Czwarta jest dalszym ciągiem poprzedniej 
i ,ej rozszerzeniem.

Piąta zmierza do zenóeczenia urzędów i usu- 
cia wszelkich elementówj „nieprawomyśnych“ 
z endeckiego punktu widzenia.

W  pierwszym rzędzie idzie tu o Min. Spraw 
Zagranicznych.

Szósta rezolucya jest próbą obezwładnienia 
Naczelnika Państwa w rzeczach wojskowych 
i uczynienia zeń figurki reprezentacyjnej.

Siódma jest ^ókajświm ukłonem w stronę 
Ententy. Rezolucya prosta i beztoeściwa, choćby 
z tego już względu,' że Entcnta sama jest nie
zgodna, a jej stosunek do Polski jest bardzo 
róż olity.

Osma wreszcie tylko w pierwszej swej po
łowie jest słuszna, w drugiej zaś jest mętną 
lutosławszczyzną, która już tyle razy zaszko
dziła Poisce.

Razem wziąwszy wszystkie żądania Endecyi, 
streścić się one dadzą w je lnem : zaprowadze
niu w Polsce endeckiego bezładu nierządu, 
usunięcia tycb osób i grup, których praca i 
działalność wyrosła na gruncie bezwzględnego 
przeciwstawienia się endeckiej polityce i które 
nigdy nie zejdą na jej tory

Terop stosowany przez rząd bolszewicki. ,
Na czeta polega ten teror? Na tern, że ludzi 

obwinionych o działanie na szkodę państwa 
stawiają bolszewicy nie przed sądy zwyczajne, 
lecz przed tak zwane czerezmgczajfti, które o- 
skarzonych sądzą w postępowaniu dornźnem i 
wydają codziennie liczne uyrafci śm erei

mi3!V!vr«rp).’-w !?a* irrmSWWW" ww----

— cmli.ny poseł “ludowy"' i ambitny szlachcic 
oczj wiście podają sobie ręce: jednemu chodzi 
o utrzymanie się przy mandacie poselskhn, dru
giemu o uzyskanie mandatu na członka Pady pań
stwa. (Rzecz d isje się w Królestwie za czarów 
c a; s  ich A T r e  a działać, trzeba się czemś zazna
czyć i tdznaer ć -w1 społeczeństwie. A więc posta
nawiają na v.sl wybudować “dbm ludowo/11 —
— ma Się roz’ : nieć za pieniądze gminy. Harmonia 
pana z 'dworu z chłopem ► pasłem idealna śd- 
skaią sobie ręce, honorupą się wzafełn. A lud? 
“M.ch ich dyab i wezmą, co m ik  onl obertodzą ?“ 
woła w chwili rozdrażnienia gniewnego pan po
łę r Kłos; obywatel zaś, pau K' /nowicz p<3 z.ora
n ia  chtop&kier.i, na fetórum perorował gorąco na 
lemat jedności i wspólpiacy szłaenty z ’i;dem, 
daje ooSadny wyraz swym ezlachedi.n zapairy- 
waniom na chkrostwc# z S^órarti musi przy obec
nych warunkach grzeczni s po l'yfe>wać“i.... wspó3"- 
praoować. ,,

TyhiCzaso.n'. syn jego, Wi -Jaw (nie potrzebnie 
ciągle polujący) natura szczera, o poćtdanzk ide
alno- romantycznym — prawdę' powied^iayiszy 
trochę nie z raszego czasu — popxąĄ'z zwhązek 
wsi z dworem tak, jak mu dyKtiijjć serca i uczci
wość. Kochając Hankę Kłoisówną, chcą jią poj- 
jąć za żonę. Wiadomość o iłem spada "̂ ik gro n na 
oica Chłop aobryt/est, by na barkach lego wsj:ijć 
fi- 'po zaszczyty, ale łamać tradycyę, plamic klaj- 
no£ szicCheeki przyjmowaniem synowe,) chłopki? 
Kótmedya jest od tego, aby s i j dobrze i wesoło 
kończyła, pfategp szlagon pod wpływetn zaklęć 
syna uslęp" jj j i it-łoga-dawi imodej parze ku nŁ-- 
pomie, nej. cadaści ambitoego Kłosa, który1 ,:&ż wi
dzi córkę, rezydującą .laiso dziedziczka w  pańskim 
dworze

Za wolne, za rozległe tettnoo akcyi, spowo
do, rane z? długimi dyałoglam  ̂ i p,wtS — o czem 
wyżej wspomniałem — tracąca nienatnralnościU

Na śmieić przez rozstrzelanie skazują cze« 
rezwpezajffi oskarżonych o dęzerejję lub o nieo-i 
strożne rozmincy prywatne Lada słowo, któie 
się człowi:ko\i7i wyniku e w rozmowie, może na 
mego ściągnąć karę śmierci, jeśli je jakiś de- 
nuucyant doniesie do czerezwyczajki. Najzwy
klejsze narzekanie na stosunki par,mące w kra
ju  lub przychylne wyrażenie się o stosunkach 
panujących w państwie nieprzyjacielskiem by
wa przez czerezwyczajkę kwalifikowane jako 
zdrada stanu i służy za podstawę do skazania 
na śmierć.

Te krwawe wyroki bywają natychmiast wy 
konywane ; niema przeciw nim żadnej apelacyi. 
Skazańca stawia się pod murem i rozsłrzeliwa. 
FiEŻdp dzień przynosi świeżą sery? "ozstrzp- 
Ipń. Do rozstrzeliwania komenderuje się nieraz 
młodych rekrutów, którzy nie umieją strzelać 
i muszą skutkiem tego dawać po kilka salw 
karabin© vch, zanim skazańca dobiją. O doko
nanych rozstrzelaniach zawiadamiają bolszewicy 
ludność afiszami, ł

Sędziowie zasiadający w czerezwyczojkach są 
to zwyrodniałe indywidua, pozbawione sumie
nia, zannlowanie w okrucieństwie.

Czerezwyczajki nie przywiązują żadnej wagi 
do litery piawa i naciągają paragrafy ustaw bez 
ceregieli, wychodząc z zasady, że paragraiy nic
nie znac/.ą, gdy idzie o tępienie tak zwanych
wrogów wewnętrznych. • Krytyltę tych nadużyć
konfiskuje w gazetach cenzura.

Ten biuk bezpieczeństwa prawnego, to bar
barzyńskie meposzanowanie ludzkiego życia, to 
deptanie wszelkiego prawa, to sodzienne prze- 
lerosnie strumieni fcrroi — budzi zgrozę u wszyst
kich ludzi, wywołuje odrazę do boiszewizmu i 
wyrabia rządom bolszewickiemu smntnę reputa- 
cyę w świecie.

Tablice afiszowe na ulicach miasta Krakowa 
są w tych dniach prawie całe zalepione afisza
mi zawierającymi urzędowe obwieszczenia o 
rozstrzela ni ach wykonanych na podsiawńe wy
roków śmierci wydanych przez sądy » orażne w 
Krakowie, w Warszawie i w innych miastach 
Polski

Zwraca zwłaszcza uwagę ansz warszawskiegi 
DOG zawierający 29 nazwisk ludzi rozstrzela
nych przeważnie za dezereyę.

Przed sf.scami tłumnie skupiają się na uli
cach gromaay ludzi, odczytują je i żywo oma 
wiają

 Ił"* ",

ckliwość w malowaniu stojimku kochanków, ra- 
żąua w nilosnych ich tyradach, a zwłaszcza w 
poetycznych zachwytach dni-wczyny nać przyro
dą — to są iedyns w »ly tej . poza te&n i2rga*jącsl 
prawdą i humorem koznedyi. Hanka i' Wiesia w 
mogą być vrycinair Icaimi z jaKiejroądź sta*ei‘powieś
ci, ale dwie poSiadie: chłopa łtłos.a i szlachcica, 
KAoiwwicza, — to tyoy oryginalne, fotograficznie 
u i/me, ze szczęśliwą tansckwency? przsprowp,- 
dione. Komedya mu ciiarakter satyry ni^ iyle po
litycznej ile LSuOieczneA, nie traićtowanei1 'byt su
rowo — pogodny, pobłażliwy nawet uśinipcfK au
tora noz.any je«t nad całością. Calety ,h',''kwalifś 
kują [ią do zajęcuu 'jednego z iepazych mftise wfcrótfi 
ioomedyoy.ych utweróv/ ostatnicii czasowi.
! Grano ją poprawnie na ogół, ale sukces SVóg 
na naszt^scenf5 zavAfzięcaa gfówruie kreacjA p. 
Ryctzews i gn. Była ona wyśmienita, ucb'vyoouć 
w charńiiterystycznych rysaca, opracowana w, 
szczegółach technicznych i psycf.ołogięzń.rcb choć 
umiej pamięciowo. W roT tą' artysta w pemi uja;- 
ivni’- swo;ą zdolność wcztfwamia się w, nerwy i
krew odtwarzanei oostaci. P. Micłmowside'? gro- 
CSb niebezpieczeństwa pop-aanięćri w niesmaczny 
ton senty'm2iiih’ .zmu, na to bow-ism szazał ją au
tor — to  zdołała uratować swą grę me
psując wdzięku dziewtsryny wie.jiski-ej, zmuszone! 
deklamować zwroty poetyczne.- P .'f  iolecki szczęśli
wie wzniósł aię ponad szablon jaki snu się* nasui- 

•wat przy odtwarzar-Ju typu szfachciea- arystokraty. 
Co do p. Hierowfiklego, niecheąc mu czynie śłczc-  
gólowycłi zarzutów, zaznaczę tylko, że nic można 
się. zgodzić ma jego suchy, ma»ekinowv nposót kr&- 
owa: ia prs aci. W epizodycznej ̂ roii p. Ffileiowat 
zacliio wiała gnolesfkową karykaturalność cieci" Kun- 
dzf, również p. Bojano wiśkf, (stary 'Błaże;,;) dał się 
poznać jakn zdolny, sumieno^.! i ze arozuiuienian 
opracowujący rolę artysta.

Artur Cv.dkovv5łc
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i^ r a d ia m a ic i z e  S t r y ja ^
Wiele preeżył Stryj w okrasje klBtuJn.iow'^ 

inwazyi bo&zewickfcj. Już we swadę dnia i 8. si.r- 
pr.ii zos.ato przerwai* pJączeiije między Stryjem 
a Ctiodorowieiit i to tak kolejowe [((alr i telegrafi
czne Z trwogą pr7.echoc.riij godziny.

W© czwartek dano znać z Mikołajowa, ze 
bołszewicy zbliżają Się do stacji, tamże potem 
nastąpi a przerwa. Po prłudnju tegoż dnia pą- 
trofle zbliżyły Etę na 15 kim. pod Stryi. Miasta 
nie zamierzano bronić zupinie. W  piątek zdawało 
się że sytuacya s|ę poprawiła, docziy nuwei wia
domości. że bolszewicy się cofnęli.

odziewanie wieczorem legoż dnia po za
chodzie Słońca, koiinioa bolszewicka zbliżyła cię 
do miasta. Powstał popłoch me d© opisania Rzu
cono się na toiej dio ostatniego odchodzącego 
pociągi z urzędanti! i  p-cis îTialem, z pewną czę
ścią fco‘ejarzv. Odjeżdżającemu pociągowi towa
rzyszyły armatni© pociski, kównież na miasto pa
dały stenapmeł*.

Za chvt i tę wpadła k.onn;ca bolszewicka do 
rfipetia z d La.; besn krzykperai i przera t(l //ym Myciem' 
“ hura“ ! Mieszkańcy z trwogą zamykali bramy. 
W strachu i nepekoju pmymffeła noc z piątku 
na sobotą.

W  sobotę rano chłopstwo z okoILcznyen wsi 
poczęło s.ę zjeżdżać na fuzadhf z acaraoinazni. Za
częto rabować. Kozacy wzięli się do “burżut- 
jów*- SpiadrowaS wszystkie sklepy i szjmld ży* 
JBows&śe. P i boLzewikaeh rabowali chtojń ładny 
jąc pohie fury. Do tych ostatnim orzyłączyły się 
fcakż" i szumowany mkjslrie. Zrabowano magą- 
jzyiny woskow©: szpl'ale. urząd gospodarczy, ken- 
etatr. wolejowy “Oszczędność1* i hp^sum kor.duić- 
•torów.

W  kauBumaCh o  których mo',ra porąbano 
Sady Sklepowe, szafy, a kasy żelaza© rozbito na 
kawałki. Warsztat kolejowy kompletnie rozgra1 
lim o . Po ukończone! graoieży urzędy stacyjne i 
inne przedeta-wlałp iruoę śmiecia. Jakaś dzika żą
dza niszczenia ogarniała złodteiAt i szumowiny. 
-A byli między rabuBJarói i tacy, którzy ouają po 2 
karoict.ice! Z? smutkiem nałoży pczyzrtać, że do 
rabunków- przyłączyło rią także k-Jku kolsta-zy 
dobrz© sytuowanych. Na ogół jednak tutep i ko
lejarz* sactowaS się godhf© i na ludzi prze
słało Mężowie zaufania kolejarzy w przeważne’ 
części wyjechali, eie straż kolebwa pełniła shiż- 
bę na “pance ce “ wtedy jeszcze ki refy stacyę o- 
B trz e ftiw a n o .

Poszczególne jednostli które rabowały zo
staną przykładni© ufcaraąb i tak już p. Barwicz, 
Który tu niedawno bawił, obiecał euspenubwać 
tych wszystkich, którzy jakikolwiek tudz-ał w rat 
bunkach Drali.

Ocecrdj chodzą rcwjzye wojskowa I kołe*|)f 
w© i zwożą całe fury z oklolLeznyeh wsi. Na 
iv©zacn widzi snę odebranie kuchnio woiekowe, 
szoty! rowery^ czaka, słomę drzewo, stowem co 
było gdzieś pozostawione zostało liŚtóbowaTfś:

Tał{-,^ i z pr^asta zbiera się całe fury rożno- 
raluch sprzętów ludzktegrj i  państwo w ;co  mienia. 
Podobno wojskowość no u s;ę z zarnias ©sił. ogłosze
nia nazwisk tych wszystkich Polaków, którzy rę
kę do zbrodniczego czynu aa iwgpćĄ * fmymi przyj- 
łożyli

W okresie swego krótkotrwa^go pobytu u- 
rządii1 “oomendiart konnjcy hołszewiefciej zgnoira;- 
dusii 'na ulicy. Między wnemi oświadczył on_ 
że gaf i d kiadzl-eże, jatóe tu ludńcść uprawia nic 
po w 1 my mieć miejsca. Na uwagę ,Udnego z© słu
chaczy. że i tJrojtkKł rabujfe. odpowiedział; że wol
sko jest oboe, nile swoi ilaleje nic powftmu chyba 
taaśóf i rebować. Tak hulano -do n-je^zieli <xo rana.

Nazajutrz rankten opuścili bośszewicy mia
sto, unosząc na loóniiofeę i wozach zrabowane rze
czy. Popołudniu ponownie poczęło chłopstwo z 
otol-cznych w$i zjeżdżać do miasta na rabumri. 
V/tedy doj imo zaczęto myśleć j  obroni© miasta 
Zebrali eję rcbohsicjr polscy, ukrasńcjyj 'I żydiowj- 
scy. Kilku szowiiustów ruSidch nie cnctała jed
nak ani słysz©A o- wspólinej fejŚcyi z PolalcartiL 
Robotnicy żydowscy złożyli oświadczenie, że bez 
Pcfekow udziału w tn;i1icyj nie wezmą, to samo 
uczyrila większa część Tikratóaów? 1 opuściła salę. 
Pozustalf na sali szo-i/inisci w liczbie t-diku zaczę
li pi'zvstępywać ao obrad nad nc-.>ra sytuacyą 
akt dowi toziawszy się, żs patrole polskie są j iż 
w mieście,  ̂ poczęli uciekać oo sdl starczyło. Dzi
siaj zną^dują się za knąikatdfj a ft> za to, *;e ętfy tał- 
duych władz polsicich n<e było, kilku Polakom gro- 
si i ś śmiercią.

W czasie tych kjllcu dni, kiedy nie było władz 
pofeki-ćh okazało aję, ze żydzi * zachowali się 
cod względem pa*i‘ycmym tak. jak na obywateli 
Państwa Polskiego przysrafc). Rówajóż ł ispołeczeńt- 
Btwo ufitrainskie z wyjątkieaj. szumowia tachoi- 
wato i ; zupełnie poprawnie.

PoznMu wraca życie do normalnego stanu. 
W  pprawie rabunków przyjeżdża sąd doraźny.

ż.Ł.em notujemy +- u taż, że dotychezaniur/ staro
sta p- Makr ustąpił ze'śvrego stanowi-ika.

Osuri c is  sie p. Mahra w < ■bocnej chwili, 
jest rzeczą godne pożałowania, a to ze względu, 
aa to, że inny człow;ek u a jego miejscu nie-(będzie 
mógł zdaje sir oodśołać swoim ocowiąztom. Sta
rostą poyit.en być tułaj urzęnnik yriąfsoo-u/y clbj- 
broe obznajoimi ny z lottałnytmi stosunkami.

cprawozdasiif? gen. R^zwadnwskie- 
gó c sytaasyi na fronc.ss.

na Esomśsyi w ejsliorosj.
W ć PiSZi4 W n. 1. września. (Pat.) Knmisya 

wojskowa pod przewodnictwem p. Anusza w 
obecności szefa sztabu generalnego gen. Rozwa
dowskiego, majora Hałacińskiego i kawitana 
Mazanka dokonała na środowem posiedzeniu 

5 wyboru podkomisyi powołano pp. Meisnera (Z.
| L. N.), Sołtyka (N. Z. L.) Bardla (P. S. L.), 
Liebe-mana (P. P. S.) i Michalaka (N. P. R.)

Nasiępnie wysłuchano sprawozdania szeia 
sztabu gen. Rozwadowskiego o przebiegu żjsera- 
cyj pud CiSarszacDą i o stanie obecnej Btjiuacjp 
na fronese.

Ze sprawozdania tego wynika, że Raczelrte 
Doocodzteo panuje zupełnie r.ad sytuacją, nie 
'syłącKsjąs odcinku [ilałopolnfti.

Przyjęto ponadto wniosek p. Zaruski, aby po 
porozumieniu się z rządem zwołać posiedzenie 
sejmowej komisyi wojskowej w przyszłym ty
godniu dla przedyskutowania doświadczeń do- ‘ 
iychcrasowych operacyi.

ł

Z ctbs-zarcifsw chwilowo „ f
Dochodzą nas następujące wiadomości:
Pas- Gaiicyi wschodniej od Stryja dio Otynii 

był chwilowo ogołocony  r.e wszelkich władz- Lu
dność tSarnlojsza DoaoslaH ma sama sobie, opusz- 

■czoua wstońek d;ia?an wojennych, często nawet 
prze; władze administracyjne, natoźona była na 
napady ze sirony poszczególnych band'ytovi/ i h> 
źnycii band, przekradających oto przez Ka.paty. 
Niedawno przejeżdżał przez okolice, w si-czogói- 
ności przez Kałusz. Rożniatów, Do.inc, Boi >chów, 
Stanisław-ó^i i [Oftynię pewien oddział wojska pol- 
ekiego. Jak się dowiadujemy od oficerów naszych 
którzy ze sirom. tj-ęh Iw ródl oddział ten witany był 
prtei ludność rri:jsoową entuzyastycznlc. Na pod
kreśleń i j zasługuje fakt, iż tamte/isza ludaaić. wvel- 
Efea oraz ludność żydowsira b e . wyjątku witała

pszeeż.dża'jscychof!o2rów:i ócłnisTzy polskich lak 
zbawców-, błajj-a ąc i ,h (by 't;am poaos&ii. Ze wszech 
Stron słychać było radoony okrzyk: Idą wojska 
nasrc! Odbywały fi; sceny ronczulające, które 
świadczyły o  gorącem pragnieniu całej ludności 
bez względu na wyznani i i r-azo-ciowość, by woj- 

i hdinrdriistracya potyka jak nątydilc' powri-— 
ti:y do- tych stron. Szczególnie podkreślić nóhźy 
patryoryczr.e i zdecydowane śtanewisto kolejoi- 
wców. W Stryj u loolcpowcy chc eli bronśó pro
gów SAych do upadłego. W  Sfa^i dawowie, zorga- 
idsowrałi 21. VIII. ochotniczą komo. w si1© 150 
zbrojnych i *00 nieazbnojtonyca. Ź przyczyn Je- 
‘dnaiiowoż od nich niezależnych nie można było 
użyć w powyższych wypadkach ofiarności ouy. 

| w atełskisj.

„ N ś e D o d i e g ł o ś ć  E g s p t u ‘ %

_Times“ podaje wamnk., które ułożoae zo
stały między Loraem Milnerem a Saad Zaglul 
Paszą. Wedle mch Anglia będzie broniła in- 
Legralnołci Egiptu przeciw wszelkim obcym **'- 
dusom. W  zamian za to Egipt musi Angii 
zapewnić pierwszeństwo w dolicie N lu i w ra* 
zie wojny utuiwiac jej wkroczenie na tertoryum 
egipskie.

Egipi sam będzie kierował swojemu sprawa

mi zewnętrznemi, pod warunkiem, że nie za* 
wrze zaunego traktatu niezgodnego z interesami 
angielskiej polityki. Egipi będzie też miał p*"a- 
wo wysyłać dyplomatycznych reprezentantów 
zag-anicą, ale narazie ograniczą się ci „amba
sadorowie" do krajów, w których Egipt ma 
interesy handlowe. Kontroia ustawodawstwa 
nad obcokrajowcami oddana zostanie nadko
misarzowi.

Ugoda ta ma być ratyfikowana przez an
gielski parlament i przez egipskie zgromadzenie 
narodowe.

Rowy projekt gdańska-poisk̂ go 
traktatu.

Organ gdańskich niezawisłych socyab‘*stów 
publikuje projekt traktatu między Gdańskiem 
a Polską, który przedłożyła komisya Zgroma
dzenia narodowego wolnego miasta Gdańska.

Wedle projektu tego Gdańsk i Polska mają 
stanowić wspólne terytoryum cłowe bez granic 
celnych. Oba państwa mają prawa ogłosić za
kazy wywożenia do państw innych. Polska zo
bowiązuje się dostarczać Gdańskowi środków 
żywności, węgla itp. po cenach targowych w 
obrębię kraju albo pozwaiać Gdańskowi czynić 
zakupy tych przedmiotów. Gdańsk zabezpiecza 
Polsce użytkowanie drogi morskiej, portu, aby 
nie pozostało w tyle za żadnemi innemi: pań
stwami.

Dla Kontrob i zarządu kolei wybierze się 
komisyę, do której każda z oDu stron wyśle po 
pięciu członków, a na czele której stać będzie 
komisarz naczelny. Projekt przewiduje też usta
wę ramową, tyczącą się układu co do używa
nia lokomotyw i wagoiaow oraz kom unikacji 
między Gdańskiem a Niemcami w peciągŁch 
p rz e jś c io w y c h .  Odnośnie do wykonywania i ’ gla- 
gi na M îśle ona państwa traktowane Dą z ru
n ę ło  cm równouprawnieniem.

POLITYKA ZAGRANICZNA RUMUNII.
BUKARESZT. (Pal.l 2. wrzes tfa. Hava3. Pnr- 

kaneinl ruiramis&i ratyfikował traktat pnk«j«wy 
wtGrssjlsfeii i traktat zawarty w Tiri-aion. Trzy tej 
okazji minister soraw* zagraniczr ych ośw-adczył 
że traktaty te są T,j -narusz-fi- /j i p i  Nietnc.' r tW ęp 
gry mogłyby dążyć dio porozusnjenęa z Rumunią, 
©zcli by tylko przestrzegato ściśle postano Aeń 

‘ traittatów.
Minjster spraw zagrrniczrivch zapowiedział 

zawalcie przyani-erza oLnórniego między Czeci.,>sło- 
wacyą i Jugosławią, mającego na osi u zabezple- 
czcri ; wykenan;© tralcte to w Tria?cfi( i idoroł, że 
w stosunkach liitdzy Czeciiosłowa/„c/ . i Pcńską 
zaznaczyło si? .naczne poiepszci^c. MAgfer poh 
wiedział, że -v.ispólna granica tmędz-r Rusi^mią • 
Polska jest dla R iimumii fewestya tale samo żywe tną 
jak sprawa granic z Czechosłowacją ( -Jugofeh r- 
w i fi Wreszcie podkreślił minister rjfiteuBerwąłnóść 
sojuszu franc’ŁSk&-rulTiuńibJaego.

— - i !
PRAWDOPODOBNE SCJUSZE.

LYON. (Par.) 2. września. Radio. ćMIL "ajna 
Librę zau\ -aża że aoi ŝsz Czcchosłowacyi i. Jtsi- 
gashufi a eweniuaitóe także RvsL«jBii| 1 Grccjri 
rncze także sh.w>rzye sojusz iijędzy Polską, Wę- 
graril t Bńłgaryą.

♦
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C i l l t ć g i l i  1 (Dramat w dwóch częściach). 

Lw&w, ul. Akademicka 8. c atef6v! L  CZę ŚĆ aktów!

„Bezbożne insze
w  g łó w n e j ro li K . a / i r o X  V o g r t ,

6 -i  N ie  n k r a d a ;  

s i e b i e  s a m e g o .
.k o m ę ijy a  w 2 akt

Pr zesnuł sk&nualteznbj \amm 
s t o b a .

Chleb w ubiegłym tygodniu był tak skan
daliczny, że ludność nie chciała zreal zować 
kartek, nie chcąc wyrzucać pieniędzy ua arty
kuł spożywczy, którego spożyć nie można. Spra
wa ta wywołała zrozumiałe rozgoryczenie w 
całes: aeieście, była też przedmiotem obrad ko- 
misyi sprowLzacyjnej, a nadto na naszcm biurku 
redakcyjtiem znalazły się z różnych stron do
starczane piekarniom przez aprowizacyę miejską 
i młyny gatunki 1. zw. mąki, z której ma być 
wypiekany eh! ab.

Istotnie trzeba być rafinowanym w oszustwie, 
aby z dobrego zboża wydawać z młyna tego 
rodzaj t mąkę. Nieudolność aprowizacyi miej
skiej, przyjmującej taką mąkę od młynarza woła
0 pamstę do nieba i naprawdę doszukiwać 
się trzeba związku między kierownictwem 
apro wizacyi a oszuicańczemi manipuiacyami 
młyaów.

Na moralność nadzoru magistrackiego wska- 
Kttje to, że kontrolorem młynów jest podobno 
ciągle przyłapany już na gorącym uczynku 
ftożmifishi Pozostawienie tego pana na stano
wisku kontrolom świadczy o gruboskórności 
magistratu, który nie może zrozumieć, że tego 
rodzaju gospodarka usprawiedliwia zupełnie opi
nię, jaką cieszy się w opinii społeczeństwa

Tę gruboskórność usprawiedliwiają równo
cześnie delikatne żołądki panów z aprowizacyi
1 niektórych panów z magistratu, którzy ze 
szkodą ludności każą młynom dla nich wyra. 
biać najlepszą mąkę grysikową.

Aby taki uprzywilejowany pan z magistratu 
ruogł jeść bułeczki, dla ludności wystarczy to 
śwnistwo, jakie się jej dostarcza, tembardziej, 
że młyny pod osłoną magistrackich żołądków 
p.elęgnuje i swój, swych bliższych i dalszych 
znajomych, a koniec jest taki, że na Chleb ula 
ludności pozostaje plewa i otręby.

Tej skandalicznej gospodarce musi byc po
łożony kres i jeżeli nie zrobi go prezydyura 
miasta, to uczyni go sama ludność.

iąż . Edmund Libański.

?
<eOS NA CZASIE)

T r e ś ć :  Wstęp. — W zrost 
. drożyzny, sprawa rolna, 
środki zaradcze. — B ez 
wład produkcyi przemy
słow ej, k lęska miast. ? a 
skarstw o, korupeya : ła 
pownictwo. — Usunięcie 
pośrednictwa. — Konsty- 
tucya, rząd i władze 
Zakończenie.

Bu nabyciu we wszystkich księgar
niach i w Ludowej], Tu w. Wid? , 
wc Lwowie, u. Sjkstuska I..21 

Cena 5 Mk.

Przyjmuję szfsis
damskich sukien, bluzek, 
kosiyum ów  i t. d. tak nowe 
lakoteż przeróbki oraz b ie
liznę dam ską i m ęską po 
bardzo n i s k i c h  cen -ch  — 
ul św. Jó zefa  2 I. p. (ganek 
na prawo).

Damskie,
lusze, hurtownie i częściow o, 
stare przerabiam na naj

now sze fasony
*3?-® irc»irayj& lŁaŁi

gen. ż s s t  p erw szej Darowej 
Fabryki Tow. Kapelusz ikó » 
składnica Lwów Kościelna łf 
g irach izby Rękodzielniczej.

erwaa j
biarnia i pralnia . chemi czna 
Maryi I.dunczyk i Ja .-a  G a
w rońskiego — Lv/ó> . tłrók. 
Leszczyńskiego i. 9. bo .zn a 
G ródeckiej — p r z y j m u j e  
wsz Jką garderobę uo far
bowania i chem iczne *o 
czyszczenia. ‘ 21 -*7

i L M  ’ 6® ' A *  ®N a g n io tk i
uporczywe odeisfti i zgrubiała naskón usuną  

radyfsalnip 6łe najmniejzego boiu

t i p i l l  S U M  11 illiill
Cena flaszki z pęazebcifam iV IU .  l O ’-

Skład i wyrób:

M S  E  E T I B Z i L R .  U l  m i l i

I1. Łw iss Erta ip
przem ysłow ca we Lwowie, 
ul. Sakram entek 24. prze
praszam za anons dany pod 
moim nazwiskiem w „f)z;en- 
niku Ludowym" z dni t 2% 
sierpnia 1920 i oświadczam 
ze anons ten . bez m oje 
l i edzy. i  wbrew m ojej woli 

podał zastęp ca m ój, który 
.npie zastąpi1 w sporze 
przeciw p. Rołiatvnowi.

HĆlCH.

c h o r o b y
weneryczne, skórne, zastarzałe -- 
leczy c s iJ> e > o > -a ,J .i .s1 sa , c t r . 

I S C l S i ,  ■ cc ia .o a , ■vęT‘sa.2:c»'«,me». 1 , .X .
W strzykiwanie preparatu Neo balv«rsanu tylko przeu- 
południem, 8 7 2 —26

P A N O W I E ,
któ rz y  s ię  sam i g o lą  ap a ra tem  , G il le t te ' 
lub ł  p. u ż y w a ją  w y śm ien ite  nożyki do 

... ty ch ż e  z n a n e j m arki
fr*6 ■ ----

f i 8 A L  F  jB  » i t

n a jta ń s z e  i n a ^ e p s z e  w o b ecn y m  c z a s ie . 
K to o tem  w pi ra cz ; s i r  p rz e k o n a ć. 

W y łą cz n y  s k ła d :
Dom handlowy, fcJ. 3F3S? D 3E3

Lwów, Syssćuska 7.

BRMSiaa:

% Ż a l i ł a d  d e i t t y s f > c £ n c w e Ł h m c Z i i . r

s łj?piinta Pekeimau&a f
■weaług

Międzynarodowy kongres mets- 
tawców

Międzynarodowy kongres metalowców, obra
dujący obecnie w Kopenhadze, a reprezentujący 
ponad 3 miliony robofników metalowych, zaj
mował się na jednem ze swych posiedzeń spra
wą wojny i neutralności.

Powzięta rezolucya oświadcza, że każda woj
na działa niszcząco, że uwidacznia dążenia ka
pitalistycznej s/ery i rządów do przedłużenia 
w.adztwa kapitalizmu. Kongres potępia wszel
ką okupacyę cudzego kraju, każdą jawną lub] 
ukrytą inłerwencyę aibo wmieszanie się obcego 
rządu do praw ludów pi zez narzucanie im for
my konstytucyi i rządów.

Kongres zwraca uwagę całego proletaryatu 
na niezdolność kapitalizmu i jego rządów do 
zaprowadzenia rzeczywistego i sprawiedliwego 
pokoju, który mógłby zapewnić socyalny, go
spodarczy i kulturalny rozwój wszystkich 
ludów.

Kongres stwierdza, że cel i zasady, które 
prowadziły do utworzenia międzynarodowego 
Związku metalowcowi, w chwili obecnej większe, 
niż kiedykolwiek, mają znaczenie. I dlatego 
ze szczególnym naciskiem podnosi obowiązek 
tworzenia zwartych organizacyi, któreby usiło
waniom kapitalizmu p-zeci wstawiły mocną 
wolę i energię działania prołetaryatn.

Wj końcu kongres wzywa wszystkich me
talowców do przeszkodzenia dostawy środków 
wojennych do nieprzyjaciół Rosyi sowieckiej.

u wykonują wszelkie ; roboty 
m najnowszych jyslemów

5 L w ó w , S a z i m i i T Ł c m R a  17, p a ? a * .

) /  i k j  fA j ? j  V  " i>asa“ Mikoiascna.
*  A i l l U  L U A  Umiana programu dwa razy 

" w tvi;od..- we wtorki i piątki
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Od p ze otu listopadowego . . 
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Drukiem A. Goldmana we Lwowie. Sykstuska lft.


